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Katastrofy kopalniane. 


Węgle kamienne dostarczają nam nietylko 
opału i oświetlenia, ale, jak wiadomo, są najpo- 
tężniejszą dźwignią przemysłu fabrycznego i ko- 
munikacyj kolejowych, tak. iż, zwłaszcza na Za- 
chodzie, stanowią jedną z głównych podstaw 
dobrobytu. W podziemnym jednak swiecie ko- 
palnictwa węglowego, stoją. niestety, pracownicy 
zawsze jedną nogą w grobie, 4 powodu zawar- 
tych we węglu gazów węglowodornych, które, 
wydostawszy się pod kilofem górnika na wol- 
ność i pomięszane z powietrzem, powodują na- 


der często groźne wybuchy. Chroni zwykle gór- | 


nika od tego niebezpieczeństwa lampa Davy ego, 
w której płomyk światła otoczony jest gęstą 
siatką, sporządzoną z drutu metalowego. Siatka 
taka nie przepuszcza płomienia, metal bowiem 
silnie przewodzi i wysyła tylko ciepło, zwła- 
szcza, gdy owa siatka ma gęstość dostateczną i 
powleczona jest sodą. Wskutek tej konstrukcji, 
płomień na zewnątrz nie wychodzi, choćby gaz 
wybuchowy dostał się do wnętrza lampy. Abso- 
lutnego jednak bezpieczeństwa nie dają rzeczone 
latarki, skoro nie można usnnąć nieostrożności 
w ich używaniu, albo przypadkowego pęknięcia, 
lnb też błędu w urządzeniu siatki, a nawet naj- 
lepsza tego rodzaju latarka zawiedzie tam, gdzie 
powietrze zbyt jest przesycone gazami wybucho- 
wemi. 

Dlatego w nowszych czasach starano się w 
ogóle usuwać groźne niebezpieczeństwo gazów 
podziemnych przez ile możności najlepszą 
wentylację kopalni. Bolesny jednak ogrom 
klęsk, które wydarzyły się prawie jednocześnie 
w Pontipridd w Anglji, a u nas.na Szłąsku w 
Karwinie, pod Ostrawą Polską, świadczy aż nad- 
to wymownie o niedostateczności urządzeń do- 
tychczasowych. Zabieramy tedy pierwsi, bez u- 
przedzenia i bez namiętności, głos, skierowany 
do rządu centralnego, do ciał ustawodawczych i 
do królów węglowych. W kopalniach szląskich 
bowiem pracuje przeważnie robotnik polski, a i 
u nas, w pobliżu Krakowa, zajętych jest kilka 
tysięcy górników w kopalniach węgla kamienne- 
go w Sierszy, Jaworznie i Dąbrowach. 

Nie chcemy powtarzać rozdzierających serce 
opisów kolosalnego nieszczęścia w Karwinie. Ka- 
tastrofa wydarzyła się, jak wiadomo, 14 czerw- 
ca b. r., a zginęło 285 górników. I wciąż je- 
szcze czytamy w dziennikach, że próby, podjęte 
w zamiarze przedostania się w Karwinie do wnę- 
trza kopalni, gdzie po wydobyciu 31 trupów le- 
żą jeszcze zwłoki 204 górników zwęglonych, 0- 
kazały się bezskuteczne, ponieważ prawdopodo- 
bnie pożar w kopalniach jeszcze nie ustał, a po- 
wietrze, przesycone kwasem węglowym, ciągle 
piorunuje, co zniewala zwierzchników górniczych 
do zaniechania tych spóźnionych usiłowań, aby 
przez to nie pomnażać liczby ofiar. 

Natomiast poczytujemy za naszą powinność 
przytoczyć z technicznych czasopism zagrani- 
cznych wywody znamienitych inżynierów, zajmu- 
jących się elektrotechniką, którzy z powodu naj- 
nowszych klęsk, stanowczo utrzymują, iż w ko- 
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palniach węgla mało używaną bywa elektry- 
CZNOŚĆ. 

Wiemy, że w Morawie, Belgji i na Szląsku 
Pruskim zaprowadzono już lampy żarowe i przy- 
rządy elektryczne w górnictwie. dzięki czemu 
dotąd nie było tam żadnych nieszczęśliwych wy- 
padków kopalnianych. W Austrji zaś pozostało 
wszystko beim alten. Od lat kilku istnieją zagra- 
nicą elektryczne lampy bezpieczeństwa dla 
kopalń, prócz tego. elektryczne wentylatory i ta- 
kież same przyrządy ratunkowe, żarowa lampa 
elektryczna gaśnie natychmiast, gdy pęknie klosz 
szklanny, w którym umieszczono żarzący się wę- 
giel. Takie lampy elektryczne sporządzili Edison, 
Trouve, Swan, tudzież inni wynalazcy. Czemuż 
tego oświetlenia elektrycznego. które prawie do 
zera redukuje niebezpieczeństwo wybuchów, nie 
używają u nas w kopalniach ? Może nawet o tem 
szersza publiczność nie wie, że koszta oświe- 
tleuia ponosi w naszemgórnictwienie 
właściciel kopalni, lecz biedny robo- 
tnik, który wprawdzie dostaje lampkę Davy'ego 
od przedsiębiorcy, lecz olej do niej sam sobie 
kupować musi. Przy elektrycznem zaś o- 
świetleniu, koszta oświetlenia spadły- 
by na posiadacza kopalni. 

Tak więc setki ludzi zajętych w górnictwie 
giną u nas corocznie dla tego tylko, ponieważ 
posiadacze kopalni nie chcą sprawiać dość ko- 
sztownych lamp żarowych i ponosić stosunkowo 
wcale niewielkiego ubytku w dochodach. 

Wiemy, coby powiedziano i coby się działo, 
gdyby n. p. budewniczy, dla osiągnięcia większe- 
go zysku, wybudował w ten sposób kamienicę, 
iżby się ta na głowę właściciela i robotników 
zwaliła. W takim razie przypomnianoby sobie 
natychmiąst ów paragraf kodeksu karnego, któ- 
ry mówi o „występkach narażających bezpieczeń- 
stwo życia ludzkiego“. Po kata:trofie jednak stra- 
szliwej w Karwinie, nie słyszeliśmy wcale, że- 
by komu wytoczono proces karno-sądowy. Ponad- 
to wiemy, że przerozmaite ustawy państwowe u 
nas zniewalają każdego przedsiębiorcę, używają- 
cego w swych zakładach maszyn, lub motorów 
mechanicznych, do zaprowadzenia u siebie ró- 
żnych przyrządów, ubezpieczających robotnika... 
Aleśmy nie dotąd nie słyszeli o przepisie pra- 
wnym, któryby nakazywał posiadaczom kopalń, 
aby ci zaprowadzili u siebie elektryczne oświe- 
tlenie, zamiast niebezpiecznych lamp Davy'ego! 
Jeszcze i to nadmienić należy, że przecież już 
raz ustać powinna w górnictwie nieszczęsna strze- 
lanina podziemna, czy to prochem, czy dynami- 
tem, albowiem bez porównania lepszym a całkiem 
bezpiecznym środkiem do rozsadzania jest — 
iskra elektryczna. 


WIADOMOŚCI POLITYCZNE. 


Według Polit. Fragm., wycieczka posłów 
wiedeńskich na Wystawę lwowską, wyda bardzo 
korzystne owoce dia... rządowego projektu re- 
formy wyborczej. Mianowicie zapewniają — zda- 
niem tego pisma — w dobrze poinformowanych 
kołach, ze- hr. Bohenwarth cofnął znany swój 
projekt reformy odnośnej, co do której obrady 
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= 
w lzbie mają się rozpocząć dopiero w r. 1596, 
tuż przed końcem sesji. 

Zanotowaliśmy już olbrzymi przyrost sił strej- 
kujących wskutek nakazu „Wielkiego mistrza ry- 
cerzy pracy“, któremu podlega potężny ten zwią- 
zek, liczący miljony członków. Jak za skinie- 
niem laski czarodziejskiej, zwstrejkowali natych- 
miast wszyscy „rycerze pracy“. Związek ten jest 
instytucją, o cechach na wskróś amerykańskich, 
i nie ma nic wspólnego z socjalistami. — Tajny 
związek „rycerzy pracy", powstał w r. 1869 w 
Filadelfji; należą do niego nietylko zwykli robo- 
tnicy, ale także kupcy, rzemieślnicy i ludzie naj- 
rozmaitszych zajęć. Wykluczeni są jedynie szyn- 
karze, adwokaci, lekarze i bankierzy, nadto nie 
przechodzi liczba tych, którzy nie są zwykłymi 
robotnikami, nigdy `, całości. Statut związku 
opiera się na zasadzie, że nie majątek, ale mo- 
ralna i przemysłowa wartość człowieka jest isto- 
tną podwaliną indywidualnej i narodowej potęgi. 
Celem stowarzyszenia jest legalna walka przeciw 
nadmiernej przewadze kapitalizmu. Dąży ono do 
pożytecznych reform we wszystkioh dziedzinach 
tak politycznego, jak ekonomicznego życia. że 
wymienimy tylko żądania ulepszenia sądownictwa, 
ochrony i zdrowia górników, robotników fabry- 
cznych i budowlanych, zastąpienia strejków są- 
dami rozejmczemi itp. 

W polityce starają się „rycerze pracy" stać 
po nad stronnictwami, głosują raz z republika- 
nami, to znowu z demokratami, w miarę przy- 
rzeczeń jednych lub drugich , a wskutek tej ta- 
ktyki nie cieszą się wielką sympatją socjalistów. 
Podstawą organizacji są zgromadzenia miejscowe, 
Local assembly. Każda setka członków tego zgro- 
madzenia wysyła delegata na zebrania obwodo- 
we, które znowu wybierają reprezentantów na 
zgromadzenia jeneralne, na których czele stoi 
wielki mistrz z senatem, składającym się z 5 
braci. Wielki mistrz wydaje hasła i odznaki. 
Każdy nowowstępujący członek skłuda przysię- 
ge, w której przyrzeka posłuszeństwo Związko= 
wi, zachowanie tajemnic i popieranie wszelkie- 
mi siłami Związku. Przysięga kończy się dosło- 
wnie: „Gdybym w jakikolwiek sposób złamał 
tę świętą przysięgę, wtedy skutki krzywoprzy- 
sięstwa biorę na siebie i poddaję się wyrokom 
Związku. Tak mi Panie Boże dopomóż !* 

Wczoraj zamieściliśmy w telegramach wia- 
domość o konfrontacji Caseria z Leblanc'iem, 
dziś podajemy szczegółowy opis tego oryginal- 
nego rendez-vous: 

— Czy ten oto jest tym Qaseriem, którego 
poznałeś w szpitalu w Cette? — pytał sędzia 
śledczy Leblanca, 

— Bezwątpienia — odpowiedział Leblanc. 

— A ty, Caserio, poznajesz Lebłanca ? 

— Tak i nie chcę wcale zapierać się tego. 

— (zy prawda — pytał dalej Benoist — 
co Leblanc twierdzi, że zamierzałeś w szpitalu 
zwerbować zwolenników i rozszerzałeś tam teo- 
rje anarchistyczne ? 

— Tak, to jest prawda — odparł Caserio. 

— Wysławiałeś także zamachy Ravachola i 
Vaillanta. 
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— Nie przypominam już sobie, ale jest to 
możliwe. 

— (Czy nie mówiłeś także, że użyjesz szty- 
letu, aby zamordować Carnota, ponieważ nie 
chciał ułaskawić Vaillanta? I czy opowiadałeś 
Leblancowi o swoim zamiarze zamordowania 
Carnota podczas uroczystości lugdnńskich ? 

— To już jest kłamstwem — odpowiedział 
Cuserio — nie jestem przecież tak glupi, abym 
o podobnych zamiarach rozpowiadał. Przecież 
zaraz zostałbym zdradzony. 

— A czy prawdą jest — pytał Benoist — 
że śmierć Carnota postanowioną została na je- 
dnem zgromadzeniu anarchistycznem i że losem 
tobie przypadło zadanie wykonania tego posta- 
nowienia ? 

Teraz Caserio rozgorączkował się i głośno 
przeczył : 

— To fałsz! fałsz! ja sam powziąłem taki 
zamiar i sam go wykonałem. 

Potem zamilkł Caserio i na wszelkie pyta- 
nia sędziego śledczego odmawiał odpowiedzi. 
To też nic jnż więcej z niego wydobyć nie by- 
ło można. 

Z Roubais, we Francji, donoszą, że kiedy 
jakiś Włoch, nazwiskiem Marcelli, zaczął na u- 
licy wykrzykiwać: „Niech żyje anarchja!*, lu- 
dność z wściekłością rzuciła się na niego i omal 
go nie zamordowała. 4 rozbitą czaszką odsta- 
wiono go do szpitala. 

W sferach watykańskich opowiadają, że pa- 
pież pracuje teraz nad nową encykliką, którą 
wystosuja do rządów europejskich z wezwaniem, 
by się starały jak najsnrowiej ścigać anar- 
chistów. 


Z WYSTAWY. 


(List oryginalny Głosu Narodu). 
Lwów 12 lipca. 


Wczorajszego dnia zwidziło Wystawę około o- 
śmiu tysięcy osób. Prócz szkół tutejszych i od śro- 
dy bawiących u nas studentów ze Stryja i Stani- 
sławowa, było na placu liczne grono dziatwy szkol- 
nej z Zamarstynowa i z Podhorzec. Z garnizonu 
lwowskiego przybyło znowu kilka kompanij żołnie- 
rzy, których oprowadzali po pawilonach oficerowie. 
Włościan nie brak tu nigdy, jeżeli nie w gremjal- 
nych wycieczkach, to luzem, lub w małych gro- 
madkach. Wezoraj między innymi przybył do Lwo- 
wa poseł włościański na Sejm krajowy, p. Bara- 
basz. Z wybitnych gości bawi członek berliń- 
skiego Koła polskiego, p. Stefan Cegielski. 

Technicy na zakończenie zwidzania Wystawy, 
oglądali szczegółowo urządzenia mechaniczne świe- 
tlnej fontanny elektrycznej. Inż. Jandaurek obja- 
śniał im wszystko, a dla lepszej ilnstracji kazał 
paścić fontannę w ruch. 

Hala koncertowa była wczoraj areną świetnego 
popisu artystycznego pianisty Pollaka i śpiewaka 
Myszugi. Koncert zgromadził niezwykle liczną pu- 
bliezność i powiódł się wybornie. 

Do Mauzoleum Matejki nadeszły wczoraj jeszcze 
następujące obrazy i szkice zgasłego mistrza: „Iwo 
Odrowąż“, „Wit Stwosz”, szkic do „.Dzwonu Zyg- 
munta”, szkice ołówkowe do „Kościuszki“, kartony 
do polichromji kościoła Marjackiego i wreszcie 
szkice do „Histrorji rodu ludzkiego*. Wobec tego 
dziś stosnnkowo nie wiele już braknie, żeby obcym 
i wieln też ze swoich dać wyobrażenie należyte o 
twórczości Matejki. 

Na boiskn gimnastycznem odbyła się wczoraj 
z zupełnem powodzeniem próba cyklistów. Olbrzy- 
mie boisko przystrajają ozdobnie na ćwiczenia So- 
kołów. 

Na jutro i sobotę spodziewamy się niezwykle 
licznego zjazdu gości z różnych stron; równocze- 
śnie bowiem wypadły — Zlot sokoli, Kongres pe- 
dagogów, Zjazd członków Tow. Szkoły ludowej, 
oraz liczne wycieczki włościan i młodzieży z ko- 
łomyjskiego, dobromilskiego, tarnopolskiego, zło- 
czowskiego i gorlickiego. 

Zjazd literacko-dziennikarski rozpocznie, się w 
przyszłą środę (18 b. m.) zebraniem towarzyskiem 
w „Kole literacko-artystycznem*; pierwsze publi- 
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czne posiedzenie Zjazdu odbędzie się na drugi dzień 
w hali koncertowej na Wystawie. 

W tych dniach oczekują we Lwowie wycieczki 
techników węgierskich, do których przyłączą się 
ich koledzy z Zagrzebia, bawiący teraz właśnie w 
Peszcie. 

Ostatni smutny wypadek, jakiemu uległ nie- 
szczęśliwie Nuchsdorf, zajęty przy automacie foto- 
graficznym, zwrócił uwagę na dotkliwy brak stacji 
ratunkowej na placu wystawowym. Dyrekcja z te- 
go powodu postanowiła zapobiedz złemu jak naj- 
rychlej i wznieść osobny w tym celu pawilon, o- 
bok budynku straży pożarnej. Na czas, dopóki sta- 
cja nie zostanie urządzoną, ofiarowali lwowscy a- 
piekarze ba pierwsze potrzeby różne przedmioty 
opatrunkowe. 


Czasowa wystawa chmielu. 


1. Wystawa chmielu będzie trwała od 16 do 25 wrze- 
śnia. 2. Termin zgłoszeń naznacza się po dzień ostatnie- 
go lipca br. 3. Chmiel ma być wystawiony w szkatułkach 
oszklonych z wierzchu i na podłużnej ścianie frontowej. 
Szkatułki mają być 20 cm. wysokie. 20 em. szerokie, a 
30 cm. długie. Dostarcza je na zamówienie po 2 zł. za sztukę, 
biuro komitetu e. k. Towarzystwa gospod. galic. Ubiega- 
cy się o nagrodę winni nadto wystawić najmniej 50 
klgr. gotowego chmielu w wantuchu. 4. Do próbek chmielu 
należy dołączyć około 5 klgr. ziemi w przekroju 60 ctm., 
na której chmiel wyrósł. 

Dalszemi pożądanemi przedmiotami wystawy chmie- 

larskiej mogą być: 
,. a) Ukazy rozmaitych odmian chmielu tak w naturze 
jako też w rycinach. b) Zbiory szkodników. c) Daty od- 
noszące się d> miejscowości, z której chmiel wystawio- 
no — przestrzeń pod uprawą, przeciętne zbiory i osią- 
gnięte ceny. d) Zestawienie porobionych doświadczeń z 
różnemi odmianami chmielu, sposobami jego uprawy i 
różnemi nawozami. e) Tyki, płótna do suszenia, wantu- 
chy i narzędzia do nprawy chmielu. f) Podanie rozmai- 
tych sposobów impregnowania i konserwowania tyk. g) 
Modele chmielarń drutowych rozmaitych konstrukcji. 
h) Modele i plany wzorowych suszarń chmielu. 

Należytość za miejsce użyte pod przedmięty wysta- 
wowe wynosi: metr bieżący na stole 4 zł, metr kwa- 
dratowy na ścianie 50 ct., metr pod wantuchy 2 zł. 

„Komitet e. k. Towarzystwa gospodarskiego galicyj- 
skiego. Wiceprezes dr. Tadeusz Pilat, referent Józef Gi- 
zowski, sekretarz Feliks Skrochowski, 


ZE LWOWA. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 
Lwów, 12 lipca. 

(N. T.) Zakończony wezoraj Kongres techni- 
ków, jak to rzeczoznawcy kilkakrotnie przyznali, 
dał rezultaty pod każdym względem bardzo zado- 
walające. Omówiono i przerobiono kilka spraw wa- 
żuych, powzięto uchwały, których wprowadzenie 
w życie oddziała niezawodnie w wyso..im stopniu 
na naukowy i praktyczny u nas rozwój danego 
zawodu. W obradach wzięto udział nadzwyczaj li- 
czny, ożywiony wymianą myśli i poglądów, wzbo- 
gacając wzajemnie swą wiedzę, a ze stanowiska 
społecznego wytworzono nowy łącznik, nową spój- 
nię w naszem położeniu politycznem, spójnię nie- 
ocenionej wartości. O obfitych owocach pracy sek- 
cyjnej może przekonać pobieźny bodaj przebieg 
uchwalonych na plenarnem posiedzeniu wniosków : 
Zjazd ustanowił stałą delegację, stały komitet wy- 
konawczy z reprezentantów wszystkich zawodów 
technicznych i wszystkich dzielnie; uznał zapro- 
wadzenie jednolitej szkoły średniej koniecznem; 
polecił wspomnianej delegacji starać się, by na 
Politechnice lwowskiej powstał obowiązkowy kurs 
ekonomii politycznej i zająć się sprawą budowy 
domków robotniczych, oświadczył, iż wedle niego 
najwłaściwszym tytułem akademickim dla technika 
byłby: „doktor nauk technicznych"; poparł po- 
trzebę opracowania statystyki przemysłu chemiczne- 
go i wydawania miesięcznika, temnż poświęconego ; 
stwierdził, że przemysł ceukrowniczy ma w Galicji 
warunki bytu, i wysadził stałą ankietę dla spraw 
enkrownietwa; dalej polecił komitetowi wykonaw- 
czemn, w skład którego weszli pp.: Rawski, Ski- 
biński, Długoszewski i Gąsiorowski, wnieść pety- 
cję, aby budowle monumentalne wznosili tylko ar- 
chitekci i ukwalifikowani należycie budowniczowie, 
by projekty na celniejsze gmachy przychodziły do 
skutkn drogą konkursów między polskimi archite- 
kiami; nżywanie dachówek do krycia budynków 
wiejskich Zjazd zalecił bezwarunkowo; wezwał do 
nadesłania zdjęć z różnych dzielnie Polski, aby 
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zebrać skarbiec swojskich motywów architektoni- 
cznych; postanowił domagać się osobnej w przy- 
szłości administracji Salin, (gdyż to leży w intere- 
sie przemysłn solnego) i zupełnie niezależnego ko- 
lsgjum dyrekcji skarbowej dla spraw, łąszących 
się z produkcją soli; wreszcie Zjazd zwrócił uwa- 
gę rządu na liczne w kraju naszym jary przewa- 
łowe, które wysoko spiętrzają wody i na niezbę- 
dne ich uporządkowanie, nadto zaś zlecił delegacji 
wystosować do Koła polskiego petycję, aby przy- 
spieszoną została akcja co do uregulowania rzek 
galicyjskich. 

Z uczty pożegnalnej zasługuje na wyróżnienie 
toast księcia-prezesa Sapiehy : „Cierpieliśmy i cier- 
pimy, lecz nie upadliśmy, tylko zmienili kierunek 
i sposób pracy; cząstkę jej wyobraża tegoroczna 
Wystawa, którą zawdzięczamy w znacznej mierze 
pomocy techników, następcom dawnych krakusów 
i legjonistów; idźmy solidarnie i wychowujmy 
młodzież w miłości ideałów, bo bez nich biednym. 
naród"... Profesor Zacharjewicz zapewniał, iż nau- 
czycielskie grono Politechniki w takim właśnie du- 
chu uczniów prowadzi... Entuzjazm wywołała od- 
powiedź pani Gerzabkowej na toast ku czei pol- 
skich kobiet... Nie zapomniano i o dziennikar- 
stwie, spełniając kielich za „przezaeną karność* i 
„prawdziwe poświęcenie", z jakiem ono względem 
Wystawy od jej początków postępuje. 

Dziś odbył się zjazd byłych słuchaczów Aka- 
demji technicznej i Politechniki lwowskiej, tudzież 
byłych członków Towarzystwa bratniej pomocy 
młodzieży politechnicznej. Po nabożeństwie, które 
odprawił ks. Skrochowski, ndano się na uroczyste 
zebranie do auli, gdzie rektor Dziwiński piękną i 
serdeczną wypowiedział mowę, poczem odczytany 
został rys dziejów humanitarnej instytucji, a prof. 
Dzieślewski przedłożył projekt założenia Towarzy- 
stwa byłych słuchaczy Politechniki lwowskiej, w 
którym to celu wybrano zaraz komisję z czterech. 
Po południu poświęcono na Kastelówce kamień 
węgielny pod budowę „Domu techniki* dla uży- 
tku młodzieży i zwidzano gremjalnie Wystawę; 
wieczorem komers. 

Prócz zlotu Sokołów, zjazdu pedagogów, lite- 
ratów i dziennikarzy — co wszystko na najbliż- 
szy tydzień przypadnie — zwołuje krajowa komi- 
sja przemysłowa zjazd kierowników i nauczycieli 
szkół przemysłowych celem ujednostajnienia nauka 
w tychże. Zagają: radca Romanowicz i Franke; 
referować będą pp.: Maciołowski, Rotter i Lacho- 
wicz z Krakowa, Rosół ze Stanisławowa i Benoni 
z Tarnowa. Wydział krajowy asygnuje na koszta 
1.200 złr.; spodziewane są subwencje i od repre- 
zentacyj wybitniejszych miast prowinejonalnych. 

Wczorajszy koncert znakomitego pianisty-wir- 
tnoza, Teodora Pollaka, był pierwszą produkcją 
w hali wystawowej, na którą publiczność w istocie 
zebrała się licznie; Pollak należy dziś niewątpli- 
wie do najświetniejszych wykonawców t. zw. re- 
pertoaru salonowego, więc hucznie go oklaskiwano. 


OLEZWA. 


Całe społeczeństwo jednomyślnie nie szczędzi 
wyrazów swego uznania z powodu świetności i 
wspaniałego urządzenia Wystawy krajowej. Naród 
cały dał piękny dowód niespożytej siły i żywo- 
tności. I swoi i obcy, z pełnem uznaniem, a na- 
wet podziwem patrzą na ten owoc gorliwych, peł- 
nych poświęcenia usiłowań na poln nauki, Sztuki 
i przemysłu. 

Tysiączne, różnobarwne tłumy spieszą do Lwo- 
wa — jakby na święto narodowe — aby tam 
wzbogacić umysł, rozszerzyć zakres wiadomości, 
zagrzać serce do dalszej pracy na niwie narodo- 
wego życia, 

Młodzież szkolna nie może i nie powinna zdala 
pozostać od tych prądów, które tak zbawienny 
wpływ wywierają w kierunku naukowym, wycho- 
wawczym, uszlachetniającym serce i umysł; ktoż 
bowiem z dorosłych nie pomni, ile szlachetnych 
pomysłów i czynów winien silnym, dodatnim, wra- 
żeniom wieku młodzieńczego ? 

Tak pojął myśl tę kraj cały: widzimy liczne 
ze wszech stron pielgrzymki młodzieży szkolnej do 
Lwowa pod kierownictwem nauczycieli. 
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Z tych powodów grono obywateli tutejszego 
powiatu utworzyło komitet pod przewodnictwem. 
e. k. Starosty, jako przewodniczącego Rady szkol- 
nej okręgowej, celem wysłania młodzieży szkolnej 
z tutejszego powiatu na Wystawę krajową. Myśl 
podjęta żywe znalazła poparcie, gdyż zaraz na pierw- 
szem posiedzeniu komitetu dnia 9 bm. sybskryp- 
cyjne datki, łącznie z ofiarowaną już na ten cel 
przez Radę powiatową kwotą 150 'złr. wyniosły 
przeszło 600 zir. 

Projektowanem jest wysłać z tutejszego powia- 
tu w pierwszych dniach sierpnia 200 do 800 star- 
szej młodzieży szkolnej, chłopców i dziewcząt, je- 
dnak potrzebną okazuje się jeszcze znaczna kwota, 
jeżeli się przyjmie koszta od jednego dziecka po 
6 złr. 50 et. 

Odzywamy się tedy do P. T. Duchowieńswa, 
Właścicieli dóbr ziemskich i wszystkich Przyjacioł 
ludu i jego oświaty, o łaskawe gorące poparcie 
podjętego projektu, a komitet żywi nadzieję, że 
„Odezwa“ niniejsza, silny znajdzie oddźwięk w ea- 
łym powiecie. 

Datki na ten cel ofiarowane, uprasza się nad- 
syłać na ręce przewodniczącego, lub jednego z pod- 
pisanych członków komitetu. 

Gorlice, dnia 14 lipca 1894. 

Jan Adam Czeżowski, przewodniczący e. k. Rady 
szkolnej okręgowej. 

Wojciech Biechoński, Jan Ciejka, ks. Gabryel 
Kraus, Ludwik Łaski, Stefan Meus, Edward Mił- 
kowski, Józef Rakucki, Walery Rogaski, Adam 
Skrzyński, ks. Marceli Żabieki, Jakób Aleksan- 
drowicz. 

Umieszczając tę odezwę, wynurzamy nadzieję, 
że inne powiaty pójdą za przykładem gorlickiego 
i młodzież z całego kraju wyruszy na Wystawę. 
Szczęść Boże szlachetnym usiłowaniom! 


Z PROWINCJI. 


(List oryginalny Giosu Nurouu). 
Grębów d. 10 lipca. 


Dnia 8 lipca br. zaprosił miejscowy kierownik 
szkoły do sali szkolnej miejscową inteligencję, du- 
chowieństwo i włościan, gdzie p. dr Antoni Su- 
rowiecki, adwokat z Tarnobrzegu, wyjaśnił zgro- 
madzonym dobroczynne skutki kas oszczędności sy- 
stemu Reifeisena, to też za jego staraniem posta- 
nowiono na tem zebraniu założyć w Grębowie ta- 
ką kasę. Przystąpiło zaraz 26 członków i podpisa- 
ło deklaracje. Uchwalono statuty i wybrano Za- 
rząd. Radę zawiadowczą i kasjera. Do Zarządu 
weszli: p. dr Wincenty Kuźniar, lekarz okręgowy, 
jako przewodniczący, Tadeusz Dula, gospodarz i 
wójt, jako zastępca przełożonego. Członkami Za- 
rządu wybrano: Jana Matykę, gospodarza, Fran- 
ciszka Dulę, gospodarza i p. Franciszka Kozdrasia 
kierownika szkoły 4-kl. w Grębowie. W skład Ra- 
dy zawiadowczej weszli: ks. kanonik Sylwery Her- 
man, miejscowy proboszez, jako przewodniczący ; 
p. Józef Lanc, przełożony obszaru dworskiego, ja- 
ko zastępca przewodniczącego; jako członkowie: p. 
Jerzy Cięciała, rządca dóbr w Grębowie, Jan Rę- 
bisz gospodarz, p. Leopold Prottung pocztmistrz i 
Antoni Muciek gospodarz. Kasjerem wybrano p. 
Karola Rogozińskiego, sekretarza gmin. — Kasa ta 
ma służyć dla całej parafji, a więc dla Grębowa 
z przysiołkami i wsi: Jeziórka, Porąb Tnrmań- 
skich. Żupawy, Jamniey, Krawców i Burdzów. Bę- 
dzie ona tu wielce pożądana, gdyż wiele żydostwa 
po wsiach osiadło, którego głównem zatrudnieniem 
wyzyskiwanie ludu i lichwa. Zgromadzenie byłoby 
daleko liczniejsze i więcej przystąpiłoby na razie 
członków, gdyby w nocy, z soboty na niedzielę, 
poprzedzającej to zgromadzenie, nie była nawiedzi- 
ła znaczną klęska pożaru wsi Grębowa. 

O godz. kwadrans na 12 w nocy, zajęła się 
nagle, zdaje się, przez nieostrożność, stodoła, a od 
niej zgorzało 10 domów i tyleż stajer, stodół i 
innych budynków gospodarskich. Szkoda wynosi 
przeszło 6.000 złr. Szczęście, że z wyjątkiem trzech 
gospodarzy, wszyscy byli ubezpieczeni. Pożar w 
gęstych zabudowaniach rozszerzył się tak nagle, 
że prawie nie z ruchomości nie meżna było oca- 
lić. Zawdzięczyć tylko należy zlokalizowanie poża- 
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ru energji niektórych panów z miejscowej inteli- 
gencji i straży pożarnej; inaczej cała wieś mogła 
była pójść z dymem. Kilka rodzin pozostało więc 
bez dachu i chleba, a tu do nowego zbioru jeszcze 
kilkanaście dni, niestety. Miejscowa ludność poma- 
ga pogorzelcom jak może. Jeszcze nie ochłonięto 
tu z przerażenia, kiedy w drngą noe z niedzieli 
na poniedziałek okazuje się ogromna łuna na wscho- 
dzie. To gorzał o 2 mile odległy Rozwadów. Ró 
wnocześnie na zachodzie gorzało jedno gospodar- 
stwo wiejskie we wsi Mokrzyszowie pod Tarno- 
brzegiem. To też ludność okoliczna przerażona po- 
żarami, a nędza pogorzelców po kilka razy dzien- 
nie puka do miłosierdzia okolicznych mieszkańców. 
Pożądaną byłaby poważniejsza akcja ratunkowa 
dla nieszczęśliwych. 

RE z z nA WA 


Miłość a Napoleon I. 


Największy wódz, pogromca, mąż, który, jak 
późniejszy korsykański zdobywca Europy, nie w 
królewskiej zrodzon komnacie, a jeduak zasiadł na 
tronie królewskim, nasz Jan III. padł ofiarą miło- 
ści... Sobieski potrafił ocalić cywilizację zachodnią 
przed zalewem barbarzyństwa, ale nie umiał po- 
skromić zarozumiałej Francuski, która wyniesienie 
swoje jemu zawdzięczała. Monarcha będący postra- 
chem nieprzyjaciół, a mądrym kraju zarządcą, czuł 
się bezsilnym wobec ambitnej, a krótkowidzącej 
małżonki, „która zdobywszy wpływ niepomierny 
przez mięszanie się po śmierci męża do spraw pań- 
stwowych, pozbawiła synów korony, a naród nie- 
obliczalnych korzyści, wypływających z panowania 
sławnej dynastji. 

Jakżeż innym był ten, który w sto lat później 
zadziwił świat wojennemi czyny! Walcząc bezu- 
stannie przeciw kobiecemu wpływowi na sprawy 
publiczne, nie wahał się Bonaparte zdeptać prze- 
możny urok miłości, nawet całe swoje szczęście, 
jeźli szło o ugruntowanie potęgi narodu i dynastji. 
Już w wiośnie życia, na wstępie młodości nieprze- 
zwyciężonym napełnił go wstrętem wpływ kobiet 
na bieg spraw publicznych. Ayessa, najukochań- 
sza małżonka Mahometa, zajmowała się po śmierci 
tegoż sprawą następstwa w Kalifacie. Z tego po- 
wodu, nie oszczędza jej wcale młodziutki porucznik 
Bonaparte, albo jak się wówczas pisał le sieur Na- 


polione de Bnonaparte — w uwagach swoich do 
historji arabskiej. Wdowę po proroku zowie: „wrze- 
komą matką wiernych“ — cette prétendue mère 


des fideles... Komuż uszezypliwe to słowo nie przy- 
pomni zaciętości, z jaką ścigał później panią de 
Staël, tylko za to, że Benjamin Constant ulegał 
nieprzepartemu jej urokowi? Miłeść, która skrępo- 
wanego mężczyznę oddaje w ręce kobiety, miłość 
taka była dla młodego Bonapartego karygodnem 
uczuciem. Ów stopień namiętności, który wydawał 
mu się dość silnym, by podważyć charakter męż- 
czyzny, zwalczał z całą bezwzględnością; tymcza- 
sem ciche szczęście rodzinne znajdowało w nim 
stanowczego obrońcę i zwolennika. W jego pismach, 
powstałych w epoce jego życia między 16 a 20 
rokiem, spotykamy szkic do „djalogu o miłości“, 
Osoby w nim występnjące oznaczył po prostu ini- 
cjałami D. i B. 

Niejeden może byłby skłonny do przypuszcze- 
nia, że w pierwiosnku literackim młodzieńca, bę- 
dącego w pełni rozwoju sił fizycznych i intelektu- 
alnych przebrzmiewa nuta, pokrewna co najmniej 
dźwiękom szylerowskiej zwrotki: 

Selig durch die Liebe Götter, durch die Liebe 

Menschen Göttern gleich, 

Die Liebe macht den Himmel himmlischer, 

Die Erde zu dem Himmelreich 1... 

Tymczasem nie mylniejszego, nad takie zapatry- 
wanie. Dość powiedzieć, że w szkieu swoim do 
pracy, która miała inu zdobyć ostrogi literackie, 
oaważył się młody Bonaparte na twierdzenie, że 
każdy, kto zaplącze się w sieci miłosne, jest nie- 
zdolny do wypełnienia obowiązku względem bli- 
Źnich i ojczyzny. Niezmiernie ciekawem byłoby od- 
tworzenie tego w francuskim języku napisanego 
szkicu, bez zmian i skróceń, w pierwotnych jego 
ramach; nadzwyczajne atoli przeszkody piętrzą się 
przeciw temu przedsięwzięciu. Niewyraźny, miej- 


scami wprost nieczytelny charakter pisma, przytem 
mnóstwo ortograficznych i gramatycznych dziwolą- 
gow uniemożliwiają wierną reprodukcję. Poniżej 
przepisujemy najcharakterystyczniejsze ustępy, któ- 
re udało nam się odcyfrować: 

D. — Jakto, pytasz się, co jest miłość? Czyż, 
jesteś czemś innem, niż inni ludzie? 

B. — Nie żądam od ciebie definicji miłości. 
Byłem niegdyś zakochanym i zbyt żywo stoi mi 
to jeszcze w pamięci, abym potrzebował mętnych 
rozpraw metafizycznych... Nietylko nie zaprzeczam 
istnienia miłości, ale idę nawet tak daleko, że 
przypuszczam szkodliwość jej dla społeczeństwa i 
szczęścia jednostki. Co więcej, twierdzę, iż zdzia- 
łała ona więcej złego, niż dobrego, że byłoby do- 
brodziejstwem, gdyby jakie opiekuńcze bóstwo ze- 
chciało nas i świat od niej uwelnić. 

Jak widzimy, jest tu Napoleon w niezgodzie z 
największymi filozofami, moralistami i uczonymi, 
przypisującymi miłości rolę sprężyny i pobudki 
do wszelkich najwznioślejszych pomysłów i najhe- 
roiczniejszych czynów. 

W dalszym ciągu djalogu przybierają zarzuty 
ciskane w oczy niefortunnego amanta (D) jeszcze | 
dobitniejszą a więcej konkretną formę. I tak rzu- ` 
ca B. następujące oskarżenie: „Cóżbyś uczyni, 
gdyby szło o obronę napadniętej przez wroga oj- 
czyzny? Gdyby szło... — ale, do czegoż tyś zda- 
tny? Któż powierzy szczęście bliźnich dziecku, któ- 
re wieczuie płacze ?* 

Gdy D. broni się na temat strofki: 

„Bo miłość jest to pączek, 

Z którego tryska kwiat 

Co uszczęśliwia cały świat!“ 
odpowiada zniecierpliwiony D.: „Smieję się z tych 
wielkich spraw, które pochłaniają twoją duszę, a 
jeszcze więcej z ognia i przejęcia, z jakiem mi o 
tem mówisz*. 

Jedną z najcięższych inkryminacyj, jakie B. 
podnosi przeciw zakochanemu, jest zarzut, że u 
niego nie utrzyma się żadna tajemnica, choćby 
nawet szło o dobro państwa. 

D. bowiem mówi dosłownie: „Cóż mi do na- 
szego państwa? Cóż mnie obchodzą jego taje- 
mnice?* 

Ostatni ustęp tego literackiego „kawałka“, 
rzucającego tyle Światła na stosunek Napoleona 
do kobiet możemy przytoczyć niemal dosłownie: 

B. — Ubolewam nad obłędem, w jaki popa- 
dłeś. Sądzisz więc, mój rycerzu, że miłość pro- 
wadzi do cnoty? Tamuje ona każdy krok na tej 
drodze. Bądźże szczerym. Czyż od chwili, gdy zło- 
wroga ta namiętność pozbawiła cię spokoju, od- 
czuwałeś kiedykolwiek inne potęgi, a nie tylko 
potęgę miłości? Tak w dobrem, jak w złem pój- 
dziesz więc za namiętnością, co mówię? przecie 
ty a namiętność, to jedno! Zawsze działać będzięsz 
zgodnie z jej wymogami, postępować tak będziesz 
wbrew własnemu przekonaniu, że obowiązkiem 
człowieka jest czynić dobrze, że w wojnie przeciw 
złemu obowiązany jest szlachcic rzucać na szalę 
urok swego imienia, że wreszcie obowiązkiem ob; - 
wateia — służyć ojczyźnie! Nie przyznajesz-że, iż 
syn powinien zadośćuczynić obowiązkom względem 
ojca i matki, spłacić dług wdzięczności za troskli- 
we wychowanie?.. Zdesperowałbym, gdybym do- 
piero miał tego dowodzić..." 

Nie po raz to pierwszy spotykamy w notatkach 
Napoleona ponure zapatrywania, że miłość nie da 
się połączyć z obowiązkiem! Z dziwną otwartością 
pisze on do pewnej dziewicy: „Wyznać muszę, 
gdy porównywai czasy Sparty i Rzymu z nasze- 
mi że ze względu na skutki djametralnie prze- 
ciwne, jakie wywołuje miłość kobiety a miłość 
ojczyzny, uważam ich zespolenie za — niemożli- 
we. To pewna, że naród, który zaprowadził u sie- 
bie kult kobiet, traci ów stopień energji, jaki 
niezbędny jest, aby pojąć, że kiedykolwiek żył ja- 
kiś patrjota...*  * 

Na wpływy miłości był Bonaparte nieprzystę- 
pny aż do śmierci. W ostatnich już chwilach, za- 
pominając niejako o galanterji francuskiej, powta- 
rzał więzień z św. Heleny o kobietach, że „na 
jedrę, która pociągnie do dobrego, przypada sto, 
które popychają nas do — głupstwa!“ 
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Wiedzeni instynktem, wszyscy poddali się 
bez szemrania rozkazom dzielnego Ramona, czem 
uratowali od śmierci Murlytona z córką... Co do 
Lavaróde'a, u tego życie wisiało na włosku... 

Jakkolwiek krwi chciwi, Guaturosy umieją 
i stchórzyć porządnie wobec siły przeważającej. 
Uciekli też czemprędzej, puszczając w trąbę don 
Josógo. Uznali, że aż nadto wiele napracowali 
się, za pieniądze dane ich kacykowi. 'Teraz, niech 
don Josć ratuje się jak może! 

Rzeczywiście, dużo ich zginęło, a drugie tyle 
wracało do domu ciężko rannych i prawdopodo- 
bnie okaleczonych do końca życią. 

Don José. przejęty również strachem pie- 
kielnym, udał się czemprędzej drogą najbliższą 
do Colon, aby zdać sprawę z niefortunnej wy- 
prawy Bouvreuil'owi, który na to wszystko do- 
starczał pieniędzy. 

Ramon i Agostin weszli tymczasem za mur 
improwizowanej forteczki, bronionej tak długo 
i tak dzielnie. 

Uderzył ich na samym wstępie widok opła- 
kany. 
Armand leżał na wznak z raną otwartą i głę- 
boką, w prawym boku, kąpiąc się we krwi. 

Obok niego Anretta, na pozór nieżywa i ró- 
wnież krwią zbryzgana. 

Przy pomocy Murlytona, który otrząsnął się 
natychmiast z pierwszego osłupienia, odzyskując 
zwykły spokój i krew najzimniejszą, Agostin 
przekonał się. że Auretta jest tylko zemdloną, 
krew zaś na niej, wytrysła z rany Lavaródea, 
otrzymanej w chwili, kiedy spieszył jej na 
ratunek. 

Przezorni Indjanie, przyprowadzili byli z sobą 
lekarza. Ten dał Aurecie powąchać ziele trze- 
źwiące. Otworzyła oczy natychmiast, patrząc 
w koło nieprzytomnie na zajętych nią ludzi. 

Przypomnieli się jej straszni Guaturosy. Wi- 
działa, niby we śnie, niby na jawie, jak jeden znich 
otarł się o jej najdroższego przyjaciela... Potem 
nic już nie widziała... Otoczyły ją ciemności 
nieprzeniknione. 

Pierwszem jej pytaniem było, po odzyskaniu 
przytomności : 

— A pan Armand’... 

Ojciec wskazał jej niemym ruchem, ciało 
bezwładne, jakby już duch z niego uleciał w le- 
pszą krainę, biednego Lavaróde'a. Właśnie Ra- 
mon z Agostinem podnosili mu głowę delika- 


tnie. przykładając ucho do serca. Biło... ale 
jak słabo!... 
— A Ty ojezulku?... Ah!... przebacz... 


Wszak i ciebie raniono ?... 
— Mnie zaledwie draśnięto — machnął ręką 


lekceważąco — ale nasz zacny przyjcciel... nie- 
stety ! 

— Boże wielki! — zerwała się na równe 
nogi, z rękami załamanemi. — Czy na prawdę 


tak ciężko ranny ?... Witajcie Ramonie... po- 
znałam was od razu!... Powiedźcie mi co... drżę 
cała |... 

Na te słowa wypowiedziane z głębi serca, 
Ramon odpowiedział jedynie westchnieniem, wska- 
zując wzrokiem wymownym lekarza ranę opa- 
trującego. 

Ten przemówił po. chwili: 

— Niebezpieczna... szczególniej, jeżeli ma- 
cheta była zatrutą... 

Z piersi Auretty wyrwał się krzyk tak wiel- 
kiego bolu, że jej ojciec prawie skamieniał 
z trwogi o córkę jedyną. Zrezumieli i uszano- 
wali jej boleść wszyscy obecni. 

Gdyby Lavaróde mógł słyszeć ten krzyk roz- 
dzierający, byłby łatwo odgadł tajemnicę, kry- 
jącą się dotąd wstydliwie na dnie biednego ser- 
duszka młodziutkiej Angielki. 

Nawet lekarz rozczulił się, mimo, że miał 


czas oswoić się z podobnemi scenami 
cznemi. 

Wyjął z torby jakieś ziele, roztarł w palcach 
na proszek, rozpuścił w wodzie i umył tym roz- 
worem brzegi rany. 

Pochylony nad rannym, wpatrywał się ba- 
dawczo, a twarz jego wyrażała kolejno trwogę, 
oczekiwanie, nareszcie... uspokojenie najzupeł- 
niejsze. 

— Uspokój się i ty. panienko i wierny druhu 
rannego, ty poczciwy Ramonie... Broń Gnatu- 
ros'a nie była zatrutą. 

Wszyscy obecni lżej odetchnęli, a oczy Au- 
retty skąpane we łzach, błysnęły najżywszą radością 

— Mimo tej pewności — dodał — rana nie- 
bezpieczna i życie waszego przyjaciela zawie- 
szone na cieniutkim włoskn... 

— Tyle krwi stracił!.. Z nią rzecz natu- 
ralna i życie ucieka, nieprawdaż ? 

— Przeciwnie, ten znaczny upływ krwi, może 
go jedynie uratować... Gdyby nie ta okoliczność, 
byłby się już udusił do tej pory... Mamy w bli- 
skości źródło... Umyję mu naprzód ranę, pu- 
szczając nań strumień wody. 

Zaniesiono ostrożnie Lavaróde'a, składając 
nad źródełkiem, według przepisu lekarza, bokiem 
prawym, ku biegowi wody. Tym sposobem woda 
wymyła własnym pędem ranę do czysta. 

Tymczasem lekarz przygotowywał bandaże 
i wyciskał sok z ziół niesłychanie pomocnych 
w tym wypadku. Wstrzymywały krwotok i goiły 
jednocześnie. Tak to u ludów pierwotnych, sama 
matka przyroda uczy i dostarcza leków najsku- 
teczniejszych. Biedny Lavaróde nie odzyskał był 
jednak dotąd przytomności. 

Murłyton wlał mu kilka kropel rumu do ust. 

Silny trunek rozegrzał go cokolwiek i przy- 
spieszył tętno, które już prawie bić ustawało. 

Armand był ciężko ranny, Auretta zaś po- 
wtarzała raz po raz półgłosem: 

— Znowu dla mnie... wiecznie dla mnie ży- 
cie własne naraża... zawsze... zawsze! 

Nie można przecież z rannym zostać w tem 
pustkowiu. Trzeba było pomyśleć o przewie- 
zieniu Lavaródea do miasta najbliższego. 

Colon nad Atlantykiem było najbliżej, tam 
więc, po naradzie Murlytona z Ramonem i Ago- 
stinem, postanowiono zawieść rannego, jak naj- 
ostrożniej. 

Tymczasowo wystarczało obandażowanie rany 
przez lekarza samouka. Później jednak, gdy 
wzmoże się gorączka, chory zapotrzebuje po- 
mocy światłych lekarzy i apteki dobrze zaopa- 
trzonej. Gdyby rana się otworzyła, śmierć mu- 
siałaby nastąpić natychmiast. 

W każdym razie, nie było ani chwili do 
stracenia. Agostin z pomocą Indjan sporządził 
z gałęzi rodzaj noszów, okrytych płachtą z płó- 
tna żaglowego. Ten kosz z rannym, umieszczono 


tragi- 


na grzbiecie mulicy Matanji, jako mającej chód f 


najlżejszy. W kilka godzin, karawana dotarła do 
brzegu morza. Auretta nie spuszczała z oka 
swego najdroższego przyjaciela. Gdy go złożono 
do czółna żaglowego Ramona, które przezorny 
lndjanin zostawił na wszelki wypadek w tej ma- 
łej zatoczce, Auretia przez cały czas, trzymała 
głowę Lavuróda na kolanach, służąc ranuemu 
za poduszkę. 

Murlyton nawet przeciw temu nie zaprote- 
stował i nie uznał tego schocking. Wszak Lava- 
róde był na pół umarłym, bez czucia, bez świa- 
domości tego, co się dzieje z nim i w koło 
niego. Zaledwie słabo oddechał, a i to tchnie- 
nie ostatnie, mogło ulecieć lada chwila. 

Indjanie płynęli ciągle samym brzegiem, aby 
uniknąć bałwanów silniejszych, które mogłyby 
wstrząsnąć nadto chorym. 

Na szczęście, morze było przez tych sześć 
dni nadzwyczaj łagodne i podróż odbyła się naj- 
szezęśliwiej, bez żadnego wypadku. 

Lavaróde dopiero dnia trzeciego oczy otwo- 
rzył. Ale tak. jak to zapowiedział lekarz indyj- 
ski, nie odzyskał wcale przytomności. Nie nie 
mówił i nikogo nie poznawał. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


NASZE COBRR 
(Ciąg dalszy). 

l u nas coraz częściej za kantorem sklepo- 
wym spotkać można płeć żeńską. Nie mówimy 
tu o zajęciach buchalteryjnych, te bowiem na- 
leżą do pracy biurowej. Od pewnego czasu wy- 
tworzył się zastęp t. zw. panien „sklepowych“. 
Wynagrodzenie pobierają niewielkie, ale bo też 
i zakres ich wiadomości handlowych zazwyczaj 
jest niewielki. Kształcenie się w tym specjalnie 
kierunku dałoby rezultaty poważniejsze. Bądź co 
bądź. raz jeszcze zaznaczamy. że handel jest je- 
dną z gałęzi pracy. którą kobiety zajmować się 
mogą bez uszczerbku dla sił fizycznych a z ko- 
rzyścią dla siebie i społeczeństwa. 

XI. 
Praca biurowa. 

W rozdziale poprzedzającym wspomnieliśmy 
już o stauowisku buchaltera sklepowego, zajmo- 
wanem przez kobiety. Czynność tv jest raczej 
biurowa. Do tego rzędu należy korespondeneja 
biurowa. Do tego samego rzędu należy korespon- 
dencja handlowa i kasjerstwo. Zajęć tych nie za- 
liczyliśmy do handlowych, gdyż nie mają one 
nie wspólnego z nabywaniem lub sprzedawaniem, 
stanowiącemi handel właściwy. 

W wielkiej liczbie magazynów detalicznych, 
w sklepach korzennych , perfumeryjnych, cukier- 
niach, księgarniach i t. d., widzimy kobietę sie- 
dzącą osobno. zazwyczaj przy drzwiach za nią- 
łym kantorkiem. Jest to kasjerka. 

Po całych dniach zbiera pieniądze, zapisuje 
rachunki, wystawia t. zw. „faktury“ i t. p 

Zajęcie to wymagające ustawicznego siedzenia, 
jest co prawda, nie bardzo zdrowotne, lecz bywa 
jako tako wynagradzane i odpowiada zupełnie 
zdolnościom kobiecym. 


Miejsca kasjerek bardzo są poszukiwane na 
jedno wakujące zgłasza się zwykle kilkanaście a 
nawet kilkadziesiąt kandydatek, i 

Nie trzeba tu żadnych zdolności specjalnych, 
ani studjów umyślnych. Wystarcza znajomość ary- 
tmetyki, biegła wprawa w liczeniu pieniędzy i, 
co najważniejsza, kaucja mniejsza lub większa, 
stosownie do przeciętnego obrotu pieniężnego , do- 
konywanego dziennie w sklepie. 

Zspunktu widzenia rodzinnego dosyć powie- 
dzieć. że kasjerka siedzieć musi na swem sta- 
nowisku od wczesnego rana do późnego wieczara, 
że obiad jeść może na prędce, nie opuszczając 
kasy, lub co najwyżej wychodząc z niej na kwadrans 
lub pół godziny. W tych warunkach połączenie 
obowiązków żony lub matki z obowiązkami ka- 
sjerki, jest prawie niemożebnem i tylko nieubłu- 
gana konieczność może oderwać kobietę od ogniska 
rodzinnego i zapędzić ją do kasy. 

Rzecz naturalna, nie mówimy tu o wypad- 
kach dosyć zresztą częstych, w których stano- 
wisko zajmuje żona lub siostra właściciela handlu; 
w podobnych razach stosunki układają się nieco 
lepiej, stosownie dv zobopólnej umowy. 

Z powyżej wzmiankowanych powodów, pracę 
kasjerki uważamy za niewdzięczną i chociaż wiele 
kobiet do niej się garnie, my nie zachęcamy 
wcale do tego rodzaju zajęcia. 

O wiele korzystniejsze są stanowiska buchal- 
terek i korespondentek handlowych. Tu jednak 
walczyć trzeba jeszcze z uprzedzeniami pp. kup- 
ców, którzy do zajęć tych powołują chętniej 
mężczyzn, niż kobiety. Co prawda, mają oni na 
swe wytłómaczenie słuszną wymówkę, iż kobiety 
nie posiadają w tym kierunku odpowiedniego 
wykształcenia. Błąd ten niezbyt trudnym jest do 
usunięcia. Gruntowna znajomość kilku obcych ję- 
zyków oraz buchalterji i korespondencji handlo- 
wej. ułatwiłaby kobietom staranie Się O te za- 
jęcia. 

Nawiasem wspominamy. iż istnieje u nas 
kilka szkół prywatnych, które prócz nauki rze- 
miósł dostępnych dla kobiet, udzielają także 
buchalterji i korespondencji handlowej. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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KRONIKA. 


Kraków dnia 14 lipca. 


Kalendarz kościelny. Dziś Bonawentury wy- 
znawcy, jutro Rozesłanie apostołów i Henryka. 

Jutro w kościołach: N., Panny Marji. pp. Wizytek na 
Biskupiem, św. Idziego i św. Katarzyny na Kaźmierzu, 
uroczystość poświęcenia kościoła. 

W kościele Bożego Ciała nabożeństwo bractwa „Pię- 
ciu ran Pana Jezusa“. W kościele PP. Norbertanek na 
Zwierzyńcu uroczystość św. Norberta. 

W kościele N. P. Marji, w niedzielę, jako w rocznicę 
poświęcenia kościoła, Suma i Nieszpory z wystawieniem 
Najśw. Sakramentu kazanie o godz. 10 wypowie ks. Ste- 
fan Skoczyński, następnie Sumę odprawi ks. Krajawski. 

We środę d. 18 lipca na pamiątkę ocalenia miasta 
od pożaru w r. 1850, Wotywa solenna przed w. ołtarzem 
o godz. 9 rano. 


Kalendarz myśliwski. Począwszy od 1-go lipca wol- 
no polować na kozły, a od 15-go bm. na dziką kaczkę, 
dubelta i krzyka. 


Kalendarz rybacki. W lipcu wolno łowić: łoso- 
Ria, pstrąga, szczupaka, lipienia, głowacicę, bolenia, ja- 
zia, świnkę, czopa, wyrozuba, czeczugę, sandacza, lesz- 
cza, brzanę i cyrtę. Czas ochrony przypada na: klonka, 
brzankę i węgorza. 

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął 
się dziś o godz. 3 min. 48, zachód przypada na godz. 
7 min. 42; dłngość dnia 15 godzin 54 minut, 

Ciepła rano stopni 17. 


Kupujcie tylko u chrześcijan! 


P. Minister oświaty, dr St. Madeyski, od- 
jechał wczoraj wieczorem, pociągiem pospiesznym 
do Wiednia. 

Prezydent koleij państwowych, p. Biliński, 
po zwidzeniu biur dyrekcji kolejowej, przyjmował 
wczoraj do południa urzędników kolei państwowej ; 
od 3-ej zaś po południu udzielał audjencji do g. 
5-ej w hotelu Saskim. 0 godz. 6-tej udał się p. 
prezydent na obiad do J. E. Zborowskiego, w któ- 
rym brało udział wiele osób. Po godz. 10-tej .wie- 
czorem wyjechał p. prezydent z powrotem do Wie- 
dnia. ” 

Jan Zacharjasiewicz, znany powieściopisarz, 
w przejeździe do wód, zatrzymał się w Krakowie. 

Stanisław Barcewicz, znakomity skrzypek, 
bawi w przejeździe do Zakopanego w naszem mie- 
ście. 

Mira Hellerówna, jak się dowiadujemy zo- 
stała zaangażowaną na dwa sezony t. j. od 1-go 
listopada b. r. do 1-go maja 1895 r. i od 1-go 
lutego 1895 r. do 1-go maja 1896 r. przez lon- 
dyńskich impresarjów Abbey et Grau do północnej 
Ameryki, gdzie z końcem października b. r. wy- 
jeżdża. Wraz z nią wyjeżdżają Reszkowie, Melba, 
Tamagnio, Lassal i Maurel. Szczęśliwi Ameryka- 
nie, że mogą słuchać takiej opery! 

Mianowanie. Koncepista policji Franciszek Ksa- 
wery Feldman z Krakowa, został mianowany ko- 
misarzem przy dyrekcji policji w Wiedniu. 

* Święcenie kapłańskie z rąk uajprzewiele- 
bniejszego biskupa Glasera. otrzymają w niedzielę 
alumni IW roku św. Teologji. 1) Brzeżniak Mi- 
chał, ur. w r. 1864 w Odrowążu. 2) Czyżewski 
Oskar, ur: w r. 1874 w Białej. 3) Figuła Jan, 
ur. w r. 1869 w Kłokoczynie. 4) Gabski Marcin, 
ur. w r. 1869 r. w Polance Wielkiej. 5) Halota 
Franciszek, ur. w r. 1869 w Zbydniowie. 6) Ja- 
błoński Franciszek, ur. w 1564 w Sieniawie. 7) 
Kaczmarczyk Józef, ur. w 1871 r. 8) Kmiecik 
Józef, ur. w r. 1869 w Janowicach. 9) Knapik 
Wojciech, ur. w r. 1871 we Wżarach. 10) Łu- 


kasik Czesław, ur. w r.1870 w Ludzimierzu. 11) 
Michniak Jozef, ur. w r. 1869 w Cichem. 12) 
Papesz Teofil, ur. w r. 1872 w Krakowie. 13) 


Piekarczyk Antoni, ur. w r. 1869 w Krakowie. 
14) Rzeszódko Kazimierz, ur. w r. 1870 w Zby- 
litowskiej Górze. 15) Szwed Józef, ur. w r. 1868 
w Peweli Małej. 16) Wąsik Franciszek, ur. w 
r. 1867 w Polance Wielkiej, 17) Widlarz Ferdy- 
nand, ur. w r. 1871 w Choeni. Subdjakonat o- 
trzyma Zachemski Jakób. 

Poświęcenie nowego kościoła, zbudowanego 
staraniem księży Misjonarzy w Nowej wsi pod Kra- 
kowem, odbędzie się w poniedziałek d. 16 b. m. 
Nowa piękna świątynia stanęła pod wezwaniem 
NP. Marji z Lourdes, a konsekracji dopełni ks. 


biskup sufragan Glazer z Przemyśla. który wczo- 
raj wieczór przybył do krakowa. Nabożeństwa z 
powodu konsekracji świątyni rozpoczną się już 
dziś po południu. 

W lokalu Czytelni kolejowej, odbędzie się 
w niedzielę dnia 15 lipca 1594 r. przedstawienie 
amatorskie. Rozpocznie: „Ciężka próba“ komedja 
w jednym akcie przez L. B. Nastąpi: „Koncert 
na cytrze*. Zakończy: „Tatuś pozwolił* komedja 
w 1 akcie przez Benediksa. 

Wiadomości dyecezjalne. W dyecezji kra- 
kowskiej ks. Józef Leja przeznaczony do Kęt, ks. 
dr Jan Babicz przeznaczony do Bobrku, ks. An- 
drzej Woźny w Bobrku, otrzymał dwumiesięczny 
urlop celem poratowania nadwątlonego zdrowia. 

Z sądów. Onegdaj przed trybunałem sądu 
karnego, toczyła się sprawa Moritza Goldsteina z 
Podgórza, oskarżonego o krzywoprzysięstwo. Gold- 
stein nie chcąc zapłacić pretensji w kwocie 94 
złr. należnej za pobrany cement od kupca tutej- 
szego p. Lennerta, przysiągł, że brał cement, ale 
na rachunek trzecich osób, t. j. że w tranzakcjach 
tych odgrywał jedynie rolę ajenta. Trybunał, któ- 
remu przewodniczył p. radca Stekelski, po prze- 
słuchaniu 6-ciu świadków, udowodniwszy obwi- 
nionemu, że cement brał na własny rachunek, 
skazał go na cztery miesiące ciężkiego więzienia 
obostrzonego jednodniowym co tydzień postem. 

Z „Solidarności*. Na wczorajszem posiedze- 
niu wydziału przyjęto sprawozdanie z urządzonej 
w zeszłą niedzielę wycieczki do Skały Kmity; wy- 
znaczono komisję do sprawdzenia rachunków z tej- 
że wycieczki, wreszcie wydelegowano 3 członków 
do osób, które bądź to czynnie, bądź ofiarnością 
przyczyniły się do uświetnienia tejże zabawy. 
Wkońcu uchwalono zaprosić kilka wybitniejszych 
osób dla wygłoszenia szeregu odczytów na rzecz 
tego sympatycznego Stowarzyszenia. Na tem po- 
Siedzenie zamknięto. 

Wygrane losy Wystawy wiedeńskiej. Podczas 
ciągnienia, które się odbyło 12 bm. wieczorem, 
wygrały następujące losy. Pięć głównych wygra- 
nych po 10.000 koron: Serja 1608 nr. 8, s. 1638 
nr. 33, s. 2430 nr. 6, s. 2846 nr. 85 i s. 2996 
nr. 5: po 1.000 koron: s. 1155 nr. 78, s. 1398 
nr. 82, s. 2941 mr. 87. s. 8156 nr. 85i s. 3250 
nr. 31; po 400 koron: s. 442 ur. 68, s. 1006 
nr. 86, s. 3874 nr. 68, s. 4033 nr. 38 is. 4616 
nr. 58; po 200 koron; s. 428 nr. 88, s. 1202 
nr. 50, s. 2656 nr. 97, s. 2939 nr. 16 i 3179 nr.9. 
po 100 koron: s. 976 nr. 84, s. 2358 nr 26, s. 
23894 nr. 54, 8. 2625 nr. 94, s. 2772 nr. 50, 
s. 8002 nr. 65, s. 3874 nr. 52, s. 4285 nr. 48, 
s. 4484 nr. 75 i s. 4608 nr. 66; po 50 koron: 
s. 424 nr. 18, s. 617 nr. 59, s. 660 nr. 42, s. 
879 nr. 29, s. 956 nr. 93, s. 1028 nr. 3, s. 1109 
nr. 52, s. 1251 nr. 70, s. 1334 nr. 47, s. 1343 
nr. 61, s. 1550 nr. 50, s. 1714 nr. 1, s. 1772 
(35 SAT mer 62, SALSSP. nr ierst 2038 mi. 
18, s. 2199 nr. 02, s. 2546 nr. 35, s. 2718 nr. 
48, s. 2740 nr. 58, s. 8167 nr. 98, s. 3186 nr. 
29, s. 3248 nr. 77, s. 3266 nr. 64, s. 8472 nr. 
290, s. 8541 nr. 7, s. 38599 nr. 30, s. 3814 
nr. 85, s. 8950 nr. 74 s. 4064 nr. 75, 
s. 4231 nr. 7, s. 4288 nr. 45. s. 4360 nr. 20, 
s. 4476 nr. 41, s. 4698 nr. 31, s. 4710 mr. 27, 
s. 4776 nr. 52, s. 4788 nr. 59 i s. 4807 nr. 41. 
Wygrane po 20 koron: s. 8 nr. 71, s. 49 nr. 
96, s. 58 ur. 64, s. 119 nr. 79, s. 136 nr, 30 
i 96, s. 187 nr. 49, s. 385 nr. 36, s. 388 nr. 
90, s. 477 nr. 37, s. 544 nr. 76, s. 547 nr. 51, 
s. 568 nr. 17, s. 702 nr. 28, s. 782 nr. 70, 
s. 844 nr. 65 i 95, s. 876 nz. 72, s. 895 ur. 
100, s. 978 nr. 56, s. 974 nr. 21 is. 978 nr. 84. 

Kto wśród tych cyfr nie znalazł swojej serji i 
swego numeru. jeżeli nb. próbował szezęścia na tej 
loterji, niech się pocieszy, że nastąpi jeszcze dalszy 
ciąg losów wygranych, wartości drobnych kwot; 
przynajmniej wkładka może się wróci. 

O trzęsieniu ziemi coraz smutniejsze wiado- 
mości zawierają telegramy z Konstantynopola. W 
czwartek nastąpiło czwarte z rzędu silne wstrzą- 
śnienie. Strach paniezny, który od pierwszej chwi- 
li ogarnął wszystkich nawet w najdalszych oko- 
licach, trwa ciągle i wzmaga się z każdą godzi- 


ną. Równocześnie na wyspach książęcych trzęsie- 
nie zrządziło straszne spustoszenie; wszystkie do- 
my zniszczone, a w gruzach zginęło wiele ludzi. 
Silne wstrząśnienia wywołały przerażające wzbu- 
rzenie całego morza Marmora; fale rzucały każdym 
okrętem, jak piłką. Na kolei anatolskiej prócz 
zniszczenia toru na całej linji, runęło pięć stacyj. 
Tak w Stambule, jak w Pera, nie ma jednej uli- 
cy, w którejby po kilka domów nie zmieniło się 
w gruzy, a zaś kamienice, które w pierwszej chwi- 
li ocalały z murami silnie zarysowanenmi, dziś wa- 
lą się jedna po drugiej. Najgorzej ucierpiał wiel- 
ki Bazar stambulski. Ogromny, wspaniały dach 
nad galerją jubilerską zapadłszy się, pogrzebał 
mnóstwo osób. Wogóle liczba zabitych podczas 
katastrofy w Konstantynopolu dochodzi, wedle po- 
bieżnych obliczeń, do kilkuset, nie można jednak 
na razie obliczyć, ile trupów znajdzie się jeszcze 
później pod gruzami. Trzęsienie zburzyło do szczę- 
tu w Djonbali wielką trafikę tytoniu. W Prin- 
kipe, Mizzi i Halki runęło mnóstwo domów tak 
niespodziewanie, że nikt nie uciekał z mieszkań i 
gruzy zabiły prawie wszystkich mieszkańców. W 
Galata zginęło 10 osób, tyleż w Pera. Najmniej 
podobno ucierpiały wsie leżące wzdłuż brzegów 
Bosforu. Z wnętrza kraju brak jeszcze wiadomo- 
ści. Rząd turecki wydelegował natychmiast komi- 
sję ratunkową, która ma przedewszystkiem zbadać 
stan nieszczęścia, na pierwszą zaś pomoc dla do- 
tkniętych tą katastrofą mieszkańców wyasygnowa- 
no z banku Ottomana ćwierć miljona funtów 


Licytacja. Dnia 27 b. m. odbędzie się w sta- 
rostwie krakowskim, licytacja na dostawę drzewa 
i węgli dla ogrzewania budynków rządowych i za- 
kładów naukowych w Krakowie; a zaś dnia 30 
b. m. lieytacja na prawo propinacji w Bronowi- 
cach wielkich i Prądniku czerwonym. — Ba- 
czność chrześcijanie, abyście się nie dali ubiedz 
żydom! 

* Pociągiem p. Bujańskiego wyjechało wczo- 
raj z Krakowa na zlot „Sokołów* do Lwowa 276 
osób. Z Tarnowa zamówiono telegraficznie 213 
miejse. 

Egzamin buchalteryczny dla prywetystów w 
tutejszej szkołe handlowej, odbył się w dniu 10 
b. m., w obecności dyrektora tejze szkoły, p. Fr. 
Kroebla, i profesora, p. Bolesława Woysym Auto- 
niewieza. Do egzaminu zgłosili się: Czapkiewicz 
Czesław, Kwiatkowski Stanisław, Kunze Antoni, 
Paderewski Józef, Przybyłowiez Józef, Wentzl Ma- 
ciej, i wszyscy otrzymali świadectwa, wykazujące 
uzdolnienie do prowadzenia ksiąg i rachunków. 
Po odbytym egzaminie słuchacze udali się z pro- 
śbą do obydwóch egzaminatorów, by ci raczyli 
wspólnie z nimi udać się do fotografji, w celu 
zdjęcia pamiątkowej grupy. 

Wycieczka akademików na Wystawę. Czy- 
telnia akademicka, która przyjmuje jeszeże zgło- 
szenia kolegów, zawiadamia, że bilety kolejowe 
można nabyć za 3 złr. 98 ct, u p. Bujańskiego 
(linja A—B), lub na dworcu kolejowym. Komitet 
wycieczki postarał się o wolne mieszkania we Lwo- 
wie. Punkt zborny w sali głównej na dworcu ko- 
lejowym. 

Z Uniwersytetu. P. Franciszek Jaglarz, ro- 
dem z Bierzanowa, kandydat adwokacki, otrzymał 
stopień doktora praw. P. Franciszek Steier, rodem 
z Przemyśla. otrzymał stopien doktora wszech nauk 
lekarskich. 


Wycieczka wioślarzy do Bielan, odbędzie się 
w niedzielę 15 b. m. Wyjazd nastąpi o godz. 
2-ej po południu z przystani na Rybakach. 

Slub. Dnia 16 bm. odbędzie się w kościele 00. 
Kapucynów ślub p. Mieczysława hr. Ponińskiego, 
syna jenerała Władysława i Olgi z ks. Świato- 
pełk-Czetwertyńskich hr. Ponińskich z p. Amelją 
Jastrzębską, córką Stanisława i Marji z Dembiń- 
skich Jastrzębskich. 

Wycieczkę włościan z pow. krakowskiego 
na Wystawę do Lwowa urządzi Wydział pow. kra- 
kowski pod przewodnictwem wiee-prezesa dra Fran- 
ciszka Paszkowskiego i sekretarza dra S. Stafieja. 
Wyjazd z Krakowa nastąpi w sobotę d. 11 sier- 


6 


pnie wieczór, pociągiem umyślnym wystawowym, 
powrót zaś we wtorek dnia 14 sierpnia. 

Koszta podróży tam i napowrót, tudzież koszta 
pobytu przez dwa dni we Lwowie, wyniosą, wsku- 
tek uzyskarych przez Wydział ulg, razem dla je- 
dnej osoby tylko 6 złr. 24 ct. Koszta te muszą 
ponosić sami uczestnicy, gdyż Wydział z fundu- 
szów powiatowych, zwłaszcza po użyciu znacznych 
kwot na zapomogi dla dotkniętych powodzią, nie 
na ten cel ofiaa.ować nie mógł. Chceący wziąść u- 
dział w tej wycieczce, powinni się zgłosić z tem 
w biurze Wydziału powiat. w Krakowie (przy ul. 
św. Marka, L. ù) najpóźniej w niedzielę dnia 29 
lipca br., albowiem dyrekcja Wystawy przyrzekła 
znaczne ulgi w kosztach noclegu, wstępu i poży- 
wienia tylko, pod warunkiem zawiadomienia jej 
na 14 dni naprzód o liczbie uczestników i czasie 
wycieczki. 

Spodziewamy się, że włościanie krakowscy nie 
pozostaną w tyle za innymi i korzystająe z do- 
brej sposobności, w znacznej liczbie i w miarę mo- 
żności w strojach narodowych, wezmą udział w tej 
wycieczce. 

Dotąd na ręce sekretarza Wydziału p. Stafieja 
złożono już kilkadziesiąt reńskich tak na opólne 
koszta wycieczki, jakoteż dla imiennie pedanych 
uboższych włościan. 

W sprawie Zjazdu polskich literatów i dzien- 
nikarzy, otrzymujemy następujące pismo: Biuro 
Zjazdu literatów i dziennikarzy polskich udziela 
wszelkich informacyj w sprawie Zjazdu w „Kole 
artystyczno-literackiem* we Lwowie od 1— 2 i 
pół i od 5 po południu. Na żądanie wysyła le- 
gitymacje, zniżone ceny biletów kolejowych, któ- 
rych udzielono już 164 dla uczestników Zjazdu, 
po za Lwowem mieszkających. Zwraca się uwa- 
gę, że prawo udziału w Zjeździe ma każdy, zajmu- 
jący się sprawami literatury, dziennikarstwa i o- 
światy. Biuro kwaterunkowe, znajdujące się na 
kolei we Lwowie, przyjęło obowiązek wyszukania 
dla przybywających na Zjazd stosownych pomie- 
szkań. Karta ndziału wynosi 5 złr. (Kobiety nie- 
Titeratki, wprowadzone przez członków Zjazdu, pła- 
cą 2 złr. i mają prawo uczestnictwa w uroczystem 
otwarciu 19 lipca i zamknięciu Zjazdu 21 lipea, 
tudzież podezas obrad w ratuszu). Szczegółowy pro- 
gram obrad Zjazdu otrzymać można od 16 lipca 
w „Kole artystyczno-literackiem" wraz z „Pamię- 
tnikiem Zjazdu*. W dniu 18 lipca wieczorem, o 
godzinie 8 i pół, odbędzie się zebranie uczestni- 
ków w Kole, w celu wzajemnego poznania się. Po 
zamknięciu Zjazdu, odbędzie się w niedzielę 22 
lipca wieczorem bankiet ola uczczenia przybyłych 
gości. Bliższe szczegóły, dotyczące Zjazdu, ogłoszo- 
ne będą później. 

Wycieczka lekarzy i przyrodników polskich. 
W piątek, dnia 27 bm. odbędzie się wielka wy- 
cievczka lekarzy i przyrodników polskich w Karpa- 
ty stryjskie, która będzie rzeczywiście godnem za- 
kończeniem Zjazdu. Przygotowaniem do tej wy- 
cieczki zajęli się dr Dunikowski i dr Zuber. 

„Jak się śmieją i płaczą w Krakowie“ — 
taki tytuł nosi wodewil, który dziś po raz pierw- 
szy wystawia teatr letni p. Myszkowskiego w Par- 
ku Krakowskim. W przedstawieniu tem wystąpi 
pani Radwan, panowie: Danielewski i Śwaryczew- 
ski i zresztą cały personal teatralny. Że względu 
na treść sztuki, odbywającą się w naszem mie- 
ście i nowe kuplety okolicznościowe, które afisz 
zapowiada, wieczór dzisiejszy u p. Myszkowskiego 
budzi wielkie zajęcie u publiczności. 

Wręczenie orderu. Z uroczystością zakończe- 
nia roku szkolnego w gimnazjum Franciszka Jó- 
zefa we Lwowie, połączyła się w ubiegły czwar- 
tek uroczystość wręczenia krzyża kawalerskiego 
orderu Franciszka Józefa, profesorowi tegoż gim- 
nazjum, drowi Ludwikowi Kubali. W obszernej 
auli, prócz młodzieży zakładu, zgromadzili się 
wszyscy profesorowie i kilku radców szkoluych. 
Obecty wiceprezydent Rady szkolnej, dr Michał 
Bobrzyński, po stosownem przemówieniu, sam przy- 
piął krzyż zasługi na pierś wybitnego pracownika 
na niwie dziejopisarstwa. Dr Kubala, wzruszony 
widocznie, podziękował w krótkich słowach za 
zaszczytne odznaczenie i uznanie jego pracy. 


‘on przymusowym. 


_3GŁOS NARODU-. 


Nekrologja. Brat Błażej Jeleń, członek zgromadze- 
nia 00. Augustjanów, lat 68, ztych 47 w zakonie, zmasł 
w Krakowie 11 bm 
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Przechadzki po mieście 
ViĘ 
Deptak krakowski. 

Badając usposobienie krakowian, ich szczególne 
zamiłowanie w tłumnych, solennie ureczystych pro- 
cesjach, majówkach, pochodach, korowodach i wy- 
prawach zamiejskich, do których zawsze należyć 
musi kilkanaście grup, w asysteneji olbrzymieh to- 
bołów. tłumoków, pak i paczek ze smakołykami i 
zapasami wiktuałów, z nieodstępną kapelą, choćby 
takowa składała się jedynie z harmonji lub drumli, 
wprowadza w zdumienie inne zgoła nawyknienie, 
bezcelowe, monotonne, nużące: Sspacerowania po 
jednem i tem samem miejscu. w jeduym ciągle 
kierunku, po kilka godzie dziennie, jak gdyby ta 
cała masa przechadzających się, te gromady zbite, 
były owcami dotkniętemi zawrotem czyli kręcikiem. 

Miejscem owego spaceru a raczej deptakiem 
generalnym, jest jedna z połaci głównego Rynku 
tak zwana linja A-B. 

W zwykłe, powszednie dni, dreptanie rozpo- 
czyna "się z zachodem słońca; w dni świąteczne 
linja A-B roi się od świtu du późnej nocy tysiącem 
osób. Jedni odehodzą, drudzy wstępują na ich miej- 
sce i tak bez końca. 

Dlaczego ten niewielki pas chodnika posiada 
przywileje tak szczególne, dlaczego ani pora roku, 
ani pora dnią, ani zmiany powietrza: deszcz, mróz, 
śnieg, nie powstrzymują amatorów „kręcika*. nie 
trudno odgadnąć. 

Chodnik leży w środku miasta, w rynku, gdzie 
zbiegają się wszystkie ulice, a zatem przedstawia 
najdogodniejsze warunki: do wzajemnego skomu- 
nikowania się, do odszukania tak interesantów, ja- 
ko i znajomych, do zdobycia w tym różnowarstwo- 
wym tłumie najświeższych, obiegających miasto 
wiadomości i plotek, do zawiązania łatwego sto- 
sunków, znajomości, a już jest najpodatniejszym do 
miłosnych sehadzek. Napływ publiezności we wszy- 
stkich godzinach dnia nie trudno usprawiedliwić. 
Bo któżby nie zapragnął ujrzeć choćby zdala naj- 
droższej, któżby nie pożądał pochwycić na gorąco 
niesumiennego dłużnika, któżby nie zechciał tanim 
kosztem, darmo, niby przypadkiem, przy spotka- 
niu, zasięgnąć rady od spacerującego a zbyt ko- 
sztownego p. mecenasa? Więc ludziska krążą, ci- 
sną się, drepezą, następują sobie na pięty i na 
nagniotki, a każdy w nadziei, że po dziesiątem, 
setnem lub tysiącznem przesunięciu się przez linję 
A—B odszuka nareszcie to, czego chciał i dowie 
się o tem, czego żądał, że zaspokoi gorączkowe 
swoje pragnienie na tej giełdzie życia. 

Że zaś na ten cel wybrano właśnie linję A—B 
a nie inną, pochodzi to głównie stąd, że jest 
ona zwrócona ku południowi, a do słońca rwie 
się każde stworzenie, nawet bezmyślna roślina wy- 
ciąga ku niemu ramiona, bo ono ogrzewa i o- 
żywia. 

Płyną tedy fale spacerujących, em famille, 
krążące dokoła jak kawały drewna nad wirem 
rzecznym. Ci, którzy doszli do ulicy Sławkowskiej 
wracają napowrót, inni to samo czynią od rogu 
Florjańskiej, następuje naturalnie starcie, szeregi 
plączą się, mieszają, powtarza się to po kilkakroć 
w ciągu jednej minuty. Słychać: „Przepraszam !* 
„Pardon!“ z ostrem zaakcentowaniem litery o in, 
kilka głów pochyla się, kilkanaście kapeluszy 
wznosi się do góry i nowe dreptanie w poprze- 
dnim kierunku. 

Na tem forsownem wymijaniu się wychodzą 
najgorzej ci, którzy przypadkiem znajdą się na 
chodniku, nie dla spaceru, ale pędzeni interesami 
lub koniecznością przejścia tędy, jako po najbliż- 
szej drodze do domu. Widok to dość zabawny, 
przypominający figury kadryla z tą różnicą, iż jest 

(C. d. n.) 
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Sezon walk byków rozpoczął się znów w Hi- 
szpanji i zaznaczył się już sporą liczbą wypadków 
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i skandalów publieznych, o których donosi jeden 
z korespondentów z Madrytu: W mieście Arvila 
przyszło nawet z tego powodu do rozruchów uli- 
cznych. W cyrku miejscowym, przepełnionym, z 
powodu odbywającego się jarmarku, miał wystą- 
pić do walki z czteremi bykami pogromca Pepe- 
Hillo. Z pierwszemi trzema „załatwił* się dość 
prędko i bez żadnego wypadku. To jednak wła- 
śnie nie spodobało się publiczności. Gdy więc wy- 
prowadzono czwarte zwierzę, stare i nieruchawe, 
7 odbijanemi już rogami, widzowie poczęli się do- 
magać innego byka. Ponieważ innego nie było 
już pod ręką, zaczęto gwizdać, sykać i hałasować, 
nakoniec zaś kilku widzów wskoczyło na arenę, 
pochwyciło niebroniące się zwierzę i w oczach ca- 
łego cyrku zabiło kijami i nożami. Ale i taki pro- 
test nie zadowolnił widzów. Z cyrku bowiem po- 
wleczono ubite zwierzę przed dom burmistrza, któ- 
ry kierował „corridą* (walką byków) i- powinien 
był dbać o jej „honor“, poczem wśród przekleństw 
i złorzeczeń poćwiartowano zwierzę i podzielono 
się zdobyczą. Wówczas wdała się w to policja. 
(„Guardia civile*) i z bagnetami rzuciła się na 
tłum, Przyszło do formalnej bitwy, w której jeden 
z poruczników i jeden z żołnierzy odnieśli cięższe 
rany, mnóstwo zaś osób z tłumu zostało pokale- 
czonych. 

Podobny skandal i z tegoż samego powodu 
zdarzył się nazajutrz w miasteczku Valdepennas. 
I tam niezadowolona z walki publiczność, opu- 
szczając cyrk, wszczęła na ulicach bójkę z poli: 
cją i mnóstwo osób zostało ranionych, a jeden ze 
stróżów nocnych padł na miejscu od strzału re 
wolwero wego. 

Trwające dopiero od dni kilkunastu walki da- 
ły się już we znaki także i samym pogromceom. 
W Madrycie, podczas walki w d. 29 z. m., pra- 
wie wszyscy „banderillos*, nczestniczący w przed- 
stawieniu, zostali pokaleezeni przez rozjuszone 
zwierzęta i leczą się po szpitalach. Gorzej jeszcze 
powiodło się na tem przedstawieniu młodemu „tor- 
rero“, Macra. Dał się on zaczepić rogami jedne- 
mu z byków, a ponieważ i dwa inne zwierzęta 
znalazły się w pobliżu, biedny „torrero* był więe 
przez chwilę w opałach, każdy bowiem z byków 
po kolei brał go na rogi i podrzucał w górę. Od- 
wieziony do szpitala z trzema ciężkiemi ranami, 
Macra walczy ze śmiercią. 

W Kadyksie również walka nie obeszła się bez 
paru wypadków. „Torreador* Pipa, dostał się i 
tam na rogi byka i wyszedł z tej przygody z po- 
szarpanemi muskułami lewej ręki. Na temże przed- 
stawieniu odnieśli jeszcze rany: „espada“ Aqua- 
limpia i „piecador* (jeździec konny z lancą), na- 
zwiskiem Arriero, który ma rozdarty policzek. Ła- 
dne zabawy ludowe! 

Zamordowanie Carnota stało się przyczyną 
samobójstwa. Mianowicie w Perpignan, we Fran- 
cji, zabiła się, skoczywszy z piętra, żona lekarza, 
która na wiadomość o tragicznej śmierci prezyden- 
ta, popadła w szał prześladowczy. 

Głodomor Succi. W ubiegłą sobotę, o godz. 11 
minut 35, rozpoczął znany włoski głodomor, Giovanni 
Sueci, 30-dniowy post w Budapeszcie. Poprzednio 
spożył on następujący „obiadek“: zupę rakową, 
rostbeef z ziemniakami, pieczeń, potrawę mączną, 
giardinetto, czarną kawę, 1!/ą litra pilzneńskiego, 
8!/4,0 litrówki białego wina i kieliszek koniaku. 
Wieczorem wydano następujący biuletyn: O go- 
dzinie kwadrans na pierwszą waga ciała 69'5 klg. 
temperatura 37, puls 88, ogólny stan zdrowia do- 
bry. Jak dawniej, tak i w czasie teraźniejszego 
„przedstawienia*, posila się Succi pewnym taje- 
mniczym „elixirem głodowym*, którego recepta 
znana jest tylko częściowo: eztractum chloroformi 
ctgr. 10, extr. papaveris somniveri mgr. 2, extr. 
Cora Bolivian mgr. 1; innych składników nie 
mogła zbadać nawet analiza chemiczna, a Succi 
strzeże tajemnicy zazdrosnie. W czasie postu bie- 
rze 2 do 3 kropli na pół litra wody; jednakże w 
pierwszych pięciu dniach absolutnie nic nie pije, 
później dopiero przepija się — wodą. Pali tąkże 
wtedy bezustannie cygara średniego gatunku; przy- 
tem jest niesłychanie rozmownym. 

W Gracu szalał onegdaj przez kilka godzim 


Nr. 157. 


„GŁOS NARODU 


straszny orkan. Wicher pozrywał dachy z wielu 
domów i potłókł niezliczone mnóstwo szyb. Wśród 
tego było wiele wypadków nieszczęśliwego poka- 
leczenia. 

Przy świetle słońca. Taki napis nosi arty- 
kuł Bjórvstjerna - Bjórnsona, pomieszezony w osta- 
tnim zeszycie Revue des Revues. Norweski pisarz 
powstaje w nim przeciwko zwyczajowi krajów cy- 
wilizowanych: robienia dnia z nocy i na odwrót, 
twierdząc, iż to zgubne przyzwyczajenie niszczy 
zdrowie, inteligencję i sprowadza takie skutki, jak 
nadużycie alkoholu. Björnson domaga się, by rzą- 
dy wydały prawo, iżby wszelkie zajęcia w fabry- 
kach, szkołach, biurach itd. rozpoczynały się o Świ- 
cie, a kończyły w południe, aby zamykano sklepy 
około 4-ej. aby teatralne przedstawienia odbywały 
się pomiędzy 4-tą a 7-mą, aby o 10-tej gaszono 
światła po domach i układano się do snu. Pro- 
jekt ten, niestety, znajdzie chyba mało zwolen- 
ników. 

| a mb | O 
HUMOR 

Rzecz dzieje się na letniem mieszkaniu. 

— Czy są tu zające? 

— Przed kilku laty było ich trzy. Ale w zeszłym ro- 
ku zjawił się tu namiętny myśliwy... 

— Który je powystrzelał? 

— Nie. Strzelał tak często, że... wywędrowały gdzie- 
indziej... 

Powiedz komuś, że jest głupi, będzie ci to długo pa- 
miętał; ale powiedz mu, że ktoś inny jest mędrszy od 
niego, a z pownością nie zapomni ci tego nigdy. 
| m E ) 


OSTATNIA POCZTA. 


Cesarz przybył wczoraj do Ischl. 


Zgodnie z tem, o czem nam pisał korespon- 
dent, a o prawdziwości czego powątpiewały nie- 
które dzienniki, donoszą z Warszawy, że Hurko 
wrócił już z zagranicy i objął urządowanie. 


Według wiadomości z Petersburgu, otrzyma- 
nych w Berlinie, aresztowyny został przy ulicy 
Kirpicznej student polskiej narodowości, przy 
którym znaleziono gotową bombę. Aresztowano 
także innego studenta wraz z siostrą i odwie- 
ziono do Schlisselberga. Śledztwo wykazało plan 
zamachu na cara. 


Lelegramy. 


Lwów 13 lipca (wieczór). Krakowski pociąg 
Bujańskiego przywiózł nader liczny zastęp So- 
kołów na jutrzejszy Zlot. Prócz blisko 300 dru- 
hów krakowskich ze sztandarem i całą orkiestrą 
„Harmonji*, przybyli tym pociągiem Sokoli pod- 
górscy, wieliccy, wadowiecy, bierzanowscy, sło- 
twińscy, bocheńscy, tarnowscy (kilkudziesięciu), 
rzesżowsty (również kilkudziesięciu), gorliccy, 
tyczyńscy, krośnieńscy, ostrowscy, żywieccy, my- 
śleniccy, nowotarscy, nowosądeccy, wojniccy, 
wreszcie liczne grono drnhów z poznańskiego. 
Na wszystkich stacjach witauo Sokołów entuzja- 
stycznie, gromkiem „Czołem !*« — „Harmonja* 
przygrywała niemal bez przerwy. 

Ogólna liczba druhów umuudurowanych do- 
chodzi do 600. Wszędzie prócz Sokołów przyłą- 
czało się wiele osób prywatnych, wśród tych 
mnóstwo kobiet. Usposobienie drużyny radosne. 

Lwów 13 lipca (popołudniu). Dwudziesty ó- 
smy walny Zjazd jubileuszowy Towarzystwa pe- 
dagogicznego we Lwowie, rozpoczyna się dzisiaj. 
Wszystkiemi pociągami z różnych zakątków kra- 
ju zjeżdżają drużyny pedagogów, żeby przy spo- 
sobności dorocznego Zjazdu fachowego zwidzić 
zarazem Wystawę krajową. Jest już około tysiąc 
osób, wśród tego wiele nauczycielek. a nawet 
-całe rodziny nauczycielskie. Komitet, pod prze- 
woduictwem p. Roszkowskiego umieszcza przy- 
byłych w pięknych gmachach szkół a1niejskich 
im. Mickiewicza i Elżbiety. 

Szkoda, że karty wstępu na Wystawę dla 
"uczestników Zjazdu ważne są dopiero od jutra. 
Przybyli podążają pieszo gromadkami na wzgó- 
„rze stryjskie i chociaż z kosztem znacznym, napa- 


Wszelkie papiery wartościo- 

we. banknot; zagraniczne | monety 

śkupaje |. sprzedaje pod nnjkorzystniej- 
szam! warunkami, 


wają się już dzisiaj widokiem Panoramy racła- 
wickiej i bogactw pawilonów. Wieczorem prze- 
pełni się uczestnikami pięknie ndekorowana sala 
kasyna miejskiego, a zaś jutro, po nabożeństwie 
w kościele archikatedralnym łac. i cerkwi gre- 
cko-unickiej, odbędzie się pierwsze jubileuszowe 
posiedzenie w sali ratuszowej. 


Wiedeń 14 lipca (rano). Starszy radca skar- 
bowy, Tymiński, we Lwowiei kierownik okręgu 
skarbowego w Krakowie, Krumłowski, przeszli 
na emeryturę, pierwszy z tytułem radcy dworu, 
drugi z wyrazem najwyższego zadowolenia mo- 
narszego. 

Paryż 14 lipca (rano). Policja otrzymała wia= 
domość o zamiarze zamachu na 6 publicznych 
gmachów paryskich i równocześnie na konsulat 
włoski w Marsylji. Zarządzono rewizje efektów 
wszystkich przybyłych z zagranicy. 

Zofja 14 lipca (rano). Rząd postanowił roz- 
wiązać Sobranie, nowe wybory we wrześniu. 

Stambuł 14 lipca (rano). Dotychczas wydo- 
byto 110 trupów. Szkoda w gmachach olbrzy- 
mia, na prowincji również wielkie spustoszenia. 
Wedle ostatnich obliczeń, na anatolskiej kolei 
już 460 kilometrów jest zniszczonych. 

Waszyngton 14 lipca (rano). Strejk zupełnie 
zakończony. 


Berlin 13 lipca. Voss. Ztng. w artykule wstę- 
pnym polemizuje z projektami praw wyjątkowych 
przeciwko anarchistom. Dziennik ten mniema, iż 
zbrodnie Ravachola, Vaillanta i Caseria są wprost 
niemożliwe w Niemczech. Przed knowaniami a- 
narchicznemi zupełnie dostatecznie można ochro- 
nić społeczeństwo niemieckie przez ścisłe stoso- 
wanie praw już istniejących. 

Paryż ]3 lipca. Konf-rencja międzynarodowa, 
zwołana celem obmyślenia walki z anarchjaą, o- 
graniczy się na skombinowaniu zarządzeń poli- 
cyjnych. Anarchiści mają pozostawać pod stałym 
dozorem policyjnym. Cudzoziemcy wysyłani będą 
do swoich krajów. Szwajcarja przychylnie zapa- 
truje się na projekt, tylko Włochy mają mu 
wiele do zarzucenia. Wszelkie zarządzenia zy- 
skają moe obowiązującą przed październikiem rb. 

Paryż 13 lipca. Według zdania rzeczy świa- 
domych, rządowy projekt prawa o tępieniu pro- 
pagandy anarchicznej przyjęty będzie przez izbę 
deputowanych 262 głosami przeciwko 173. 

Paryż 13 lipca. Na wczorajszem zgromadze- 
niu skrajna lewica postanowiła głosować prze- 
ciwko projektom praw 0 przeciwdziałaniu pro- 
pagandzie anarchicznej. 

Chicago 13 lipca. Położenie na wybrzeżach 
Oceanu Spokojnego zdaje się polepszać. 

Chicago 13 lipca. Położenie polepszyło się 
znacznie. Od wczoraj ruch pociągów przywró- 
cono. Wichrzyciełe w ogóle okazują więcej spo- 
koju Policja, ostrzeżona w porę, pilnuje dniem 
i nocą wodociągów, aby burzyciele nie przecięli 
dopływu wody do miasta. 

Chicago 13 lipca W Kalifornji położenie nie 
zmieniło się na lepsze i pozostaje wciąż powa- 
żnem. Znowu wysłano do Sacramento dwa od- 
działy piechoty, poparte działami Gatlinga. 

Wiedeń 14 lipca. — Po zamknięciu giełdy: Kredyty 
351'50, Laenderbank 24780, Staatsbahn 34037, Lom- 
bardy 10612. 


Ceny zboża. 

Kleparz 13 lipca. 

1 Za 100 kilo płacono: 

Pszenica krajowa od złr. 7:45—7'80. Pszenica węgierska 
820—8'50. Żyto krajowe 6*70—6'85. Żyto węgierskie 
6:—6:50. Jęczmień na kaszę 5:50—6—. Jęczmień bro- 
warny 7 "00.Ówies 6:40—7 00 za opłatą. Groch okrągły mały 
8:25 —'—. Groch zielony 750—880. Groch Victoria 
975—1000. Fasola krótka 6.75—700. Fasola długa 
7:50—8:50. Fasola cukrowa 950—10'50. Bób koński 
6 75—680. Kukurydza 555—5:70. Rzepak 9:80——'— 
Siemię lniane 10:50—12*75. Siemię kouopne 900—905 
Lnica 900—1025. Łubin 5*%0—6'20 Mak 25:00—2550 
Tatarka 7:25—8:00. Kminek owy 05:00—20*70. Kmi- 
nek holenderski 25:00—3000. Proso 5:00—0:78. Wyka 
960. Koniczyna czerwona 60:00 — 80:00. Koniczyna 
biała 65:00—95:00. Ksparseta-trawa 16:00—01'00. Wilk 

14:00—15:00. Gorczyca 20:00—22'02. 


Kantor wymiany fili e. k..uprz. Banku Hipotecznego 


Ceny owsa w każdem sprawozdaniu podawane są bez o- 
płaty akcyzowej. 
Kupcy przed uowym zbiorem wstrzymują się od ku- 
pna, gdyz spodziewają się znacznego spadku ceny żyta 
1 pszenicy. 


Bochnia d. 12 l'pca 894. 
Na dzisiejszym targu notowano. 
Za 100 kilo netto. 

Pszenica 7 20, żyto 6'15, jęczmień 5'20, owies 6-80, Ko- 
niczyna —*—. 

Spędzono 468 s:tuk bydła, 373 koni. 647 świń. 

Płacono za 100 kilo żywej wagi bydła 26 złr. —*— 
nierogacizny 37 złr. konie za sztukę od 20 złr. do 150 złr. 

Następny jarmark 26' lipca 1804. 
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Przyjechali do Krakowa 


dnia 13 lipca. 

Grand Hotel. St. Nasalewski z Kamieńca podolskiego, 
A. Soniewiecki ze Lwowa. G. Lichotzky z Wiednia. E. 
Jastrzębski z Biedolina. K. Kaczkowski z Wiedn'a. L, 0- 
raczewski z Warszawy. Wł. Gniewosz z Wiednia, 

Hotel Drezdeński. S. Lesiszowa z Warszawy. Dr J. 
Thaa z Wiednia. J. Dumin z Kielc. R. Saidel ze Stani- 
sławowa. A. Niglewicz z Żywca. E. Simon z Wrocławia. 
J. Krantz z Warszawy. M. Kwiatkowski z Warszawy. P. 
Madejski ze Lwowa. 

Hotel Saski W. hr. Poniński z Florencji. M. Dobie- 
cka z Cianowic. Dr L., Biliński z Rzeszowa. T. Goneńska 
z Dąbrowy. J. Nowakowski z Sędziszowa. W. Łukszewicz 
z Wilna. J. Chylińska z Ojcowa. J Gawychowski z War- 
szawy. J. Spiessowa z Warszawy. Dr F. Gaszyński z Ja- 


sła. E. Jahn z Tłumacza. 
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KURSA TELEGRAFICZNE, 
Wiedeń 13 lipca, 3 godzina 30 min. po poł 


| u a EC 


zir. et. zł) 
a Papier. opod.. . 9R 15 | Anglohank , . . . | 1v6 75 
gg srebrna , . . 28 05 | Union . A 261 50 
"EJ 497 złota . . . | 122 15 | Uankverain . . |133 35 
= T 40, koronowa 97 %0 | Akczge Landerhank, . | 217 80 
Akoye bank. austr.-w. 100 A kol. Kar. Lud. | 215 75 
Ś kredytowe . . | *51 40 s +, lwowska- 

londyn A F. oe 143 15 czerniow. . | 278 50 
Napoleony s „s KAS 9502. é « poludn. 106 13 
Daukaten am $ 5 92 | Efbenthał . . . . . 261 50 
kark" "JE JE 81 35 | Nordbahn. . . . . 3025 

40 Renta węg. kor. . 95 05 | Staatabahn 340 37 
4% a „ złota 121 GM) 2060] ad asc: 31 S0 
Losy prem. węg. . 150 — | Akcye tytoniowe . 212 50 
Losy tureckie 6 90 I Ruble à 134 25 

Berlin 13 lipca. 

Banknoty aust.. . 162 95 4%, Listy likw. pola. — = 
Krótki Wiedeń . . 162 90 | Renta włoska 77 87 
Bankuoty ros. . . 21895 ` Ake. austr, kred. . ZM 12 
50 Listy zast. pala — -- Ultimo Ruble . . « 219 25 
a | |< | 


NADESŁANE. 


EEE" TECT | "ANNA" ] 

(Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redaice, , 

która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuce. 

[= "R" ENNY O E || 

W słynnej panoramie w Rynku gł. na linji A-B 

l. 45, po raz pierwszy w Krakowie Il-ga część 
„ZIEMI SWIĘTEJ*. 


z 
Sukna na mundurki dia uczniów szkół średnich 
z fabryki F. Zajączka 
otrzymał świeży transport według przepisów c. k. Mini- 
sterstwa oświaty 


Magazyn ubiorów cywilnych i wojskowych 


FERDYN. KOSIBY 


Kraków, Rynek gł. 23, obok odwachu, I. p. 

Mundurki wykonywuje po niskich cenach i jak 
najpunktualniej, doliczając do ceny fabrycznej 
sukna 5°% 


Krajowe Towarzystwo Handlowe 
Kraków, Rynek 26, róg Wiślnej 
poleca 
największy hurtowny skład 


Koszul męskich 


od 130 zir. do 5 zir. 
KOŁNIERZYKÓW i NANSZET 
po cenach najtańszych. 
Zamówienia na miarę wykonują się we wła- 
2 snej szwalni. 
GŁOWNY SKŁAD BIELIZNY J 
damskiej i stołowej. | 


w Krakowie, Rynek 1. 3U 

Gumy Zlecenia z prowincji nskutecz sl 

się odwrotną psqzta bez doliczenia prn 
wizji. Weg 


ją malarską 


ię swoj 


sł pracowni 


ió 


yjny, przen 
z ulicy Dietla l. 5 na ulicę Długą 1. 44, 


' malarz dekorac 


J. Buczyński 


83 QUS NARODU<. >WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY.« »GŁOS NARODU«. Nr. 157. 
Księgarnia katolicka Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie pna na skad sléwny 


i poleca dzieło pod tytuł.: 


PRZEWODNIK PO CZĘSTOCHOWIE DLA PĄTNIKÓW i TURYSTÓW 
z dodaniem wiadomości o przemyśle i handlu przez Feliksa Romanowskiego. Cena egz. 60 centów, z przesyłką o 15 centów więcej. 
Fabryka cukrow poleca i Ż Ni k, nore Restauracja F. Wójcickieg: M. N ] EM ETZ OGROMNY ZAPAS LAMP 


Nowošé BOMB -| A Kraków, hotel Pollera ; =: 
dY Obiad za 75 centów z 4 dań |Kraków Sukiennice Nr. 30, wszelkiego rodzaju, poleca 


Marschal Royal poł klo fl. 1:20) . r pn 
A. Nowiński Bracka 5. w ZPO, Sobota 14 Lipca. Koc dy Poleca A nowo otworzony kład ze ik. uprzyw., 
-z 4 A , Pomidorowa kład Maszyn do szy- À 
zpiazazzm Obumipe = ulica z | szata cia Singiera, Rindschiiff R. DITMAR, Kraków Rynek 12. 
BR DOBRZAŃSKIEGO iorjaiska |. 23lNi | Resół z tartem ciastem|i inne. Jedyna fachowa gwa- | pasamozamaa Wszelkie cześci składowe zawsze do Aab 


koka wa POLECA Jajka á la Djablo rancją Wyptatyratami, yo |. oWysyłkiuna prowincję odwrotną pocztą, 
4. £ } 


PE E | Croquety w opłatkach tówką rabat. GENY BARDZO TANIE, 
; z Swieżą SARNINĘ ka l Sałata z raków EET Kl "dO" FE TEE Ramat 2 neer 
. Faeton pół kryty, wybi- E > © l Szt. mięsa, sos koprow.| Farbiarnia i pralnia SKŁAD PIWA i PORTERU 
jany skórą w dobrym stan E l i 


tanie , Rostbeuf po angielsku chemiczna z BROWARU ARCYKSIĘCIA ALBRECHTA w ŻYWCU 
ułożony na jednego lub dwa ni c 1 N A 5 EW S ws À A af. 
koniajesttaniaddepazcUAi OSOBLIWY BULION 8 Rostbratel a la Nelson | Kraków. róg Karmelickiej i Takowe sprzedaje po następujących cenach: 
na Szlaku |. 33. 826 13 z dziczyzny a 


\ Potrawka cielęca prow.| Garbarskiej 1. 17, przyjmuje Piwo cesarskie 1O ct. | Porter . . . 16 ct. 
Kurczęta z rożna z sał.| do farbowania, pranta lub ed- 


3 > ey è A a I 0 marcowe 12 ct. | Ale . . . . 16 
Papuga zielona uciekła. własnego wyrobu pa E ( Crem śmietankowy SA tzana wszelkie matórje DA cadforze breek aj odpowiedni rab me 
J j Z zi ; - y powiedni at, Również 
Uprasza się za wynagrodze- PORTER IMPERIAL z. Kluseszki kartoflane jedwabne wełniane, baweł- E przyjmuję zamówienia na piwo żywieckie w baczkach. 
= G. LAZAR. — Kraków. 


i ddae Wica Whig 1 z «1.1: [3 | Sery, kawa. iane, aksamity, koronki it. p. 
3 w Krakowie, 8271311 PALE ALE Aglelski| kotacja z 3 dań 75 ct. | z usaseew. Piorkrrmiski.| ul. Florjańsks |. 25 na dole, obok handlu p. Knorka. 
„Prośba. Uczuciom miłosier- | £1 KOEKUNKENA ©) WEEER E) | o ||, i amoha poszukuje posady od 15 lipca 
Największy skład |gs, resce ae dc tene | za 5 zir. 20 et. p| MSpedylor telegralsia r śdrożBorynia w. 8. "ei 
maszyn do szycia pad "póljąc do ao BI? A pa sA 12 12 p ożam Józef Kohler? 
i czułych bratni , s wysyta do Każdej miej- ~ RĘ 
TE m T ata w sawoe, ady ie A A ózef Köhler 


1383 25 ? tki upraszam na ręce Redakeji ga E ustro - Węgierskiej Za Kraków. Zwierzyniecka 25 è 


po 


zety „Głos Narodu“. 822 2 3 


D 
następcy, 4 NK 608 pobraniem pocztowem i | 
Mieszkania bardzo wygo- franco i opłatnie, jedn j j Fabr ka Rolet | / alUŻ j 
k $ : L , Jedną ` > > 
Kraków, dne, suche i eleganckie. składa- 4-ro litrowa baryłke - 8914 > 
jące się z 3 lub 4 pokoi, przed- b TĄ ry t g Odznaczony medalem pań- poleca 82515 
Rynek pokoju kuchni ete. są każdego |] wybornego silnego fian- aaa wa wawie m” Rolety i Story od 80 ct. do 5 złr. 
czasu do OJ ZCIA ŻE ceng pouan a cuskiego | 5] $ OPES tego posiada videns za sztukę Zaluzje od zły, 2:20 do 
A kowaną. Ulica Lenartowicza Nr. 10, stów z uznaniem. złe BEN Z: 
główny ć AGA: g złr. 350 za metr. kwadr. 
o: do ulicy Siemiradz- i 0 gn acu Przyjmuje także wszelkie naprawy Rolet i Zaluzyj, które 
kiego, w bliskości krakowskiego O RCA ADIAWY ROL ZYJ. 
Nr. 25. AR wiadomość na miej — firma ta — ż wykonuje rzetelnie i w najkrótszym czasie, f 
scu, lub u portiera Hotelu Impe- || R Rolety z automatem ol złr. 1:80 do 5 złr. za sztukę. 
Na wypłaty maszyny ed 28 złr. | vial ul. Zwierzyniecka Nr.6. 821 ka M ei T I, LALALALA LALA TALA LALA POETA SOA CA AE e y 
i wyżej. — Gotówka 10°/, taniej. | ————— zz apodistria - W EO EO A 
; ~ PIEGI e e _ Pierwszy Zakład ORTE 
ta kapy, dalmatyki, tu- 4 
A t N h | plamy watrobiane i inne szpecące Ornaty, kapy, tyki. J 0 // E F A a 6 R E G R I & 0 | 
$ , RAE r „, | walnie, okrycia na puszki, sztan- 
n ONI C U l | skórę znikają zupełnie pe 7-miu dary, chorągwie, baldachimy e.c.t., w Krakowie ul. Dajwou l. 6. 

Kraków, Szewska |. 18. | | dniach bezpowrotnie po użyciu Dra | ect., oraz usjwiększy skłąd Opatrzony chlubnemi świadectwami, poleca P. T. Publiczności 
___ poleca swe dobre CHRISTOFFĄ znakomitego i nie- | materyj kościelnych, jak rów- wszelkie prace, w zakres sztuki 1 ornamentyki stylowej wcho- 
(19 i naturalne 9 10 szkodliwego Ambra-Cremu. md Monstrazcją, ah pasai dzące. Specjalnie wykonuje: świeczniki, kandelabry, latarnie, 

H H Prawdziwy tylko w zielono lako- | 1*:P- po cenach tańszych jak wie- lampy i kinkiety do oświetlenia gazowego i elektryką. Zamówienia 

Oed enburgskie wina wanych flaszk, po 80 ct. do do. REY ET L tak w miejscn jak z prowincji wykonuje podług własnych i poda- 
białe po 50, 65, 75 cent. łó składy dła Lwowa: aptek ynie y- nych wzorów szybkoi po najprzystępniejszej cenie. Kownież przyj- 

i 1 złr. butelka, czerwone po 55, 7 4, Ak STOW borów kościelnych muje zamówienia przez Bazar UOY, gdzie częściowy skład 

65, 80 ct. i 1 zir. butel. Ruckera; dła Krakowa: apteki E' | Stanisł. Przybylskiego, swych towarów posiada. D 

w beczkach znacznie taniej. | Hellera i W. Redyka. 381 29 20 Kraków, Rynek gł. 46. 133 | Quri utgr m ea zz aA zin 
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Handel A. Hawełki pod Palmą MA 
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białe i czerwone 
wprost od PRODUCENTA, sprzedaje takowe na hektolitry, 
803 4 6 litry i butelki. 
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia odwrotnie. 
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torby z przyborami i bez, płotna z paskami, Ta 


necessery, futerały na parasole, 
CZAPECZKI i PODUSZKI KIESZONKOWE 
Pledy i wszelkie przybory do podróży. 
BIELIZNĘ MĘSKĄ, KOŁNIERZYKI i Mankiety, 
skarpetki i pończochy. 
Ręczniki ostre do wodnej kuracji. 
Płaszcze i czepki do kąpieli. 
WSZELKIE RODZAJE REKAWICZEK. 
KRAWATZĘEMODNE- 
Płlaszcze gumowe angielskie 


polecają po nizkichigeenach 
» z. > Le 4, 
BR. BILEW SCY „czej swo Ona ORA ZZ 
. kościeła NP. Marji. aLGGOOSGOG>SSOGESGE 
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Włsśoicielka | wydawczyai: Józefa Regeonzewa. ' W drnkarni W. Kerneckiego w Krakowie. Redaktor odpowiedzialny: Józef Kegosz 


Pierwsze Towarzystwo Tkaczy ; 
pod opieką sw. Sylwestra 


poleca Szanownej P, T. Publiczności wyroby czysto lniane, jak: 
płótna od najcieńszych do najgrubszych gatunków, płótna 
półbielone i szare, dreliszki na liberje, dymki zwykłe 
1 adamaszkowe, ręczniki zwykłe, adamaszkowe i kąpielowe 
tureckie, obrusy białe i kolorowe ze serwetami, Chustki, 
fartuszki, ścierki i. t. p. w zakres tkactwa wchodzące wy- 
reby. Cenniki z próbkami rozsyła się franeo. 

"Jm Zwraca się uwagę P, T. Publiczności, że tu w Korczynie 
nie ma żadnej fabryki tkackiej, tylko wzorowy warsztat tkacki, 
o 20 warsztatach, ściśle związany z Towarzystwem tkackim pod 
opieką św. Sylwestra. DYREKCJA. 


Skład główny na Kraków w Bazarze wyrobów krajowych 
gminy Miasta Krakowa. i 
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KAROL MARKUS 

w Krakowie, przy ulicy Szpitalnej L. 18 

p wyrabia i utrzymuje w wielkim wyborze: 
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417 także z ogrzaniem, , 17 20 
prysznice, wszelkie przyrządy do kuracji Kneipowskich, £ 
kloseta pokojowe i nadkanałowe. 


Pracownia polecona przez Towarzystwo Lekarskie, 


